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Kultury Radziec­
kiej w Warsza­
wie otwarto wy­
stawę pn. „Ko­
smos w pracach
radzieckich arty­
stów plastyków”.
CAF — Rozmy-
słowicz — Tele-

foto

Posiedzenie
Biura Politycznego KG PZPR

WARSZAWA (PAP)
Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w

dniu 4 bm. zapoznało się z przebiegiem i wyni­
kami wizyty przyjaźni złożonej w Polsce przez
premiera rządu Socjalistycznej Republiki Ru­
munii, Manea Manescu.

Stwierdzono z zadowoleniem, że przeprowa­
dzone podczas wizyty rozmowy i zawarte poro­
zumienia stwarzają przesłanki dla dalszego roz­
woju przyjacielskich stosunków między obu
krajami, przyczynią się do zacieśnienia wzajem­
nie korzystnej współpracy w różnych dziedzi­

nach gospodarki. Ważne znaczenie mają także
ustalenia dotyczące wzbogacania wymiany nau­
kowej i kulturalnej oraz rozszerzenia turystyki.

Biuro Polityczne zaaprobowało przyjęte usta­
lenia i zaleciło icb realizację.

• Biuro Polityczne KC PZPR rozpatrzyło In­
formację o aktualnym stanie przygotowania
kadr dla Huty „Katowice”.

Dotychczasowy przebieg prac budowlano-mon­
tażowych na placu budowy stwarza realną moż­
liwość uruchomienia produkcji w podstawowych
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DELEGATOM NA KRAMSKA KONFERENCJE PARTYJNA
SWB!

PRZED VI ZJAZDEM PZPR -

-nr^ormułujemy coraz ambitniejsze cele, zwielokrotniliśmy obroty me-

m chanizmu napędzającego gospodarkę, wciągnęliśmy w proces decy­
dowania — a więc współrządzenia — miliony obywateli. Ostatnie

tygodnie były pięknym przykładem funkcjonowania demokracji socja­
listycznej: w każdym zakątku kraju dyskutowaliśmy wspólnie z wszyst­
kimi Polakami dobrej woli o tym, co zostało zrobione W zgodzie z opi­
nią publiczną mówiliśmy o sukcesach, ale i o niedostatkach naszego ży­
cia zbiorowego. Pełne zrealizowanie postanowień VI Zjazdu Partii nie

przysłoniło nam ani na chwilę spraw trudnych, czekających na załatwie­
nie. Równocześnie z dokonywaniem bilansu trwała twórcza dyskusja
nad „Wytycznymi Komitetu Centralnego PZPR”, które określają obo­
wiązki partii, państwa i społeczeństwa w latach najbliższych. Historia
narodu nie zna drugiego przykładu tak powszechnej i otwartej dla każ­
dego rozmowy o przyszłości.

Rozpoczynająca dzisiaj obrady Krakowska Konferencja Partyjna jest
kolejnym etapem przygotowań do VII Zjazdu. Jej uczestnicy brali ak­
tywny udział w partyjnej i obywatelskiej debacie ostatnich tygodni. Po­
stawą polityczną, ofiarnością zawodową, zaletami charakteru zdobyli
zaufanie swoich towarzyszy, którzy obdarzyli ich mandatem delegatów.
Życzymy im owocnych obrad, trafnych decyzji i ocen.

Życzymy Wam, Towarzysze Delegaci, jak najpełniejszego spożytko­
wania tego kapitału myśli i inicjatyw, który przekazaliśmy Wam wraz

z mandatem zaufania!

Dzisiaj o godz. 19.45 TVP
w obu programach /kolor)
nada sprawozdanie ze spot­
kania I sekretarza KC PZPR
Edwarda Gierka i prezesa
Rady Ministrów Piotra Jaro­
szewicza z przedstawicielkami
kobiet łódzkich.

Polskie Radio przekaże
-sprawozdanie z tego spotka­
nia o godz. 17.30 w progra­
mie 1.

*

W czwartek 8 listopada br.
o godz. 16.55 TVP w progra­
mie I (kolor) i Polskie Radio
w programie I, transmitować
będą uroczysty koncert z ó-
kazji 58 rocznicy Rewolucji
Październikowej.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘt

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW ■ NOWY SA.CZ ■ TARNÓW

W 58 rocznicę Wielkiej Rewolucji
. y -

30-lecie kinematografii w PRL

•* s -
...

; •>> E. Gierek i P. Jaroszewicz
■i

Inwazja RPA

na Angolę

p
(Inf. wł.) Około 2,5. tys. osób zgromadziła wczoraj wielka ma­

nifestacja pod Pomnikiem Wodza Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej — Włodzimierza Iljicza Lenina w Poroninie. Uroczystość
zainaugurowała orkiestra reprezentacyjna Wojsk Ochrony Po­
granicza. W poronińskiej manifestacji będącej jedną z central­
nych imprez obchodów Wielkiego Października w kraju ucze­
stniczył konsul generalny ZSRR w Krakowie — Iwan Korczma.

W imieniu władz województwa nowosądeckiego wieńce pod
pomnikiem przywódcy Rewolucji złożyli: I sekretarz KW PZPR

Henryk Kostecki, sekretarz KW Eugeniusz Satoła, wojewoda no­
wosądecki Lech Eafia, przewodniczący WK FJN Kazimierz Wę-
glarski, prezes WK ZSL Eugeniusz Lelito i prezes WK SD Cze­
sław Grzesiak. Hołd wielkiemu wodzowi proletariatu złożyli
też hutnicy z krakowskiego Kombinatu noszącego Jego imię.
Akcentem przypominającym okres rewolucji i lata walki o spra­
wę robotniczą były strofy poezji polskiej i radzieckiej, (sś)

Po odrzuceniu w poniedziałek
przez zarząd CDU podpisanych
niedawno w Warszawie porozu­
mień między Polską a RFN we

wtorek, po pięciu godzinach o-

brad, podobnie postąpiła rów­
nież grupa parlamentarna CDU/
CSU. Zgodnie z zaleceniami

przewodniczącego CDU, Helmu­
ta Kohla i przywódcy CSU,
Franza-Josefa Straussa, chadecja
głosować będzie w Bundestagu
przeciwko tym porozumieniom.
Rzecznik CDU/CSU poinformo­
wał, że w dyskusji zabrało głos
25 mówców, natomiast w gło­
sowaniu nad stanowiskiem gru-
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Wysokie odznaczenia dla ludzi filmu

WARSZAWA (PAP)
34 miliony Polaków zaj­

mują 20 miejsce na demo­
graficznej mapie świata. Ale

jak zmienia się struktura

demograficzna naszego kra­
ju, jakie są prognozy na naj­
bliższą i nieco dalszą przy­
szłość? Od celnej odpowie­
dzi na te i inne pytania za­
leży trafność decyzji w po­
szczególnych punktach poli­
tyki społecznej.

Jesteśmy narodem mło­
dym, a jednym z wyrazów
tego jest 1.560 tys. nowych
małżeństw zawartych w

kresie 1971—75. Szacuje
że do 19S0 r. liczba
Polsce przekroczy
Wynikają z tego
implikacje zarówno
downictwa jak i

mieszkaniowej i socjalnej w

stosunku do młodych mał­
żeństw, dla producentów
wyposażenia mieszkań i ar­
tykułów gospodarstwa do­
mowego.

Jesteśmy zarazem krajem,
gdzie szybko rośnie ludność

Na mapie
demograficznej

o-

się,
rodzin w

11 min.

wyraźne
dla bu-

polityki

niż przed
Przewiduje

w wieku poprodukcyjnym.
Jest jej już ok. 4 min — duża
razy więcej
ćwierćwieczem.
się, że w 1990 r. grupa ta bę­
dzie liczyła już 5 min. Stwa­
rza to problemy, których
nie można już odsuwać na

przyszłość. Ludzie starsi
wiekiem mają bowiem nie

tylko odmienne potrzeby w

zakresie ochrony zdrowia i

opieki społecznej, ale naj­
częściej także odmienne mo­
dele konsumpcji.

Te dwa przykłady charak­
teryzują skalę spraw pod­
jętych w. znajdującym się w

końcowym stadium dyskusji
pierwszym raporcie rządo­
wej Komisji Ludnościowej.
Komisja ta, powołana w ub.
r. jako organ opiniodawczo-
doradczy prezesa Rady Mini­
strów, ma za zadanie syntezę
zagadnień demograficznych
oraz aktualnych problemów
polityki socjalnej.

Komisja zajęła się takimi

sprawami, jak m. in. struk-
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E. Gierek dekoruje Jerzego Kawalerowicza Orde­
rem Sztandaru Pracy I Klasy.

CAF — Dąbrowiecki — telefoto

Wizyta ministra J. Warwlciotba

Polsko — grecka
wieloletnia

umowa handlowa
WARSZAWA (PAP)

-4 bm. podpisana została w Warszawie polsko-
grecka wieloletnia umowa o wymianie handlo-

Najpierw byli Kowalscy. W co drugim artykule
i co trzecim felietonie Kowalski uśmiechał się
szeroką gębą jako Polak statystyczny, szcze­
rzyli zęby Kowalscy jako przeciętna rodzina,
wielka fala ukowałskowienia Polaków prze­

waliła się przez łamy prasy ni latach 60-tych. Teraz
czytelnika aż rwie za bebechy, kiedy znowu spotka
w tekście tego nieznośnego Kowalskiego.

Potem pojawiło się wszystko „po polsku”. Gościn­
ność po polsku, grochówka po polsku, archeologia po
polsku i seksplozja po polsku. Nagle okazało się, że
czy dłubiemy w ziemi czy gdzie indziej — wszystko to

ma osobliwie polskie cechy. Pleniła się niesłychana
ilość przymiotów nieoczekiwanych, które dobry na­
strój żurnalistóio upotężniał a upotężniał. Teraz już
jak czytam o melioracji po polsku albo o rozwodzie
po polsku to rozglądam się za szablicą, aby bigosować
jak to dawniej na sejmikach bywało. Obciążony je­
stem bowiem cechami sarmackimi, niedobrymi, targają
mną czasami niedobre emocje i mam chęć do kłótni.

Ostatnio znalazłem kij, który znakomicie poruszą
każde mrowisko. Otóż gdy zejdą się gdzieś rodacy na

tzw. nocne rozmowy pytam perfidnie: powiedzcie, czy
Polacy są pracowici? Jak się później za łby wodzą, jak
dogadują, jak argumenty wysupłają, jak lżą się na­
wet w dogrywce — to aż miło popatrzeć. To jest dy­
skusja po polsku. Jak niegdyś szablą rodacy się
kłócili, tak teraz językami.

ie gdzie indziej, a w Polsce powstało straszne

przysłowie: „Czy się stoi, czy się leży dioa ty­
siące się należy”. Teraz pewnie kwota wzrosła,

w związku z ogólnym wzrostem płac. Trzeba by na

nowo zapytać ile się należy. Budowlani wiecznie ćmią­
cy papieroska, tokarze biegający za materiałem do

magazynu, byle biegać, urzędnicy opuszczający biuro
„na godzinkę”, panienki przesiadujące u fryzjera albo
w godzinach pracy pijace „pół czarnej" u Noworola...
Powiedz im, że źle robią, że jest to obrzydliwe kańto-
t^anie nas wszystkich, społeczeństwa, a więc i mnit

WARSZAWA (PAP)
4 bm. — z okazji 30-lecia kinema­

tografii w Polsce Ludowej, I sekre­
tarz KC PZPR — Edward Gierek i

prezes Rady Ministrów — Piotr Jaro­
szewicz spotkali się, z twórcami i pra­
cownikami filmu polskiego, przedsta­
wicielami środowisk literackich, mu­
zycznych, aktorskich i plastycznych.

W spotkaniu, które odbyło się w sa­
lach Pałacu Rady Ministrów udział

wzięli członkowie kierownictwa partii
i państwa: Wojciech Jaruzelski, Jan
Szydlak, Józef Tejchma, Józef Kępa,
Jerzy Łukaszewicz, Ryszard Frelek.

Zabierając głos premier P. Jarosze­
wicz dał wyraz wysokiej oceny roli i

osiągnięć filmu polskiego w 30-leciu
jego istnienia. W minionych dziesięcio-

lec bach pomyślny rozwój kultury
następstwem, a jednocześnie warun­
kiem rewolucyjnych przeobrażeń spo­
łecznych, szybkiego postępu gospodar­
czego i cywilizacyjnego Polski — po­
wiedział premier.

Przypominając, iż historię kinemato­
grafii zapoczątkowaią obecna na spot­
kaniu grupa ludzi z "„Czołówki Filmo­
wej”, która towarzyszyła frontowym
losom Ludowego Wojska Polskiego od
Lenino do 'Berlina, P. Jaroszewicz
stwierdził, iż przez całe 30-lecie bez

względu na przejściowe niepowodzenia
powstawały, filmy wnoszące trwały
wkład w rozwój naszej kultury, kształ­
tujące zrozumienie rewolucyjnych
przeobrażeń społecznych, wzbogacają- |
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Wej oraz współpracy gospodarczej, przemysłowej
i technicznej. Umowę podpisali: ze strony pol­
skiej minister handlu zagranicznego i gospodarki
morskiej Jerzy Olszewski, a ze strony greckiej,
przebywający w Polsce- minister "handlu tego
kraju Joannis Warwiciotis.

Zawarta umowa stwarza korzystne warunki
dla dalszego wzrostu wymiany handlowej oraz

podjęcia szerszej współpracy gospodarczej mię­
dzy Polską i Grecją. W szczególności przyczynić
się ona powinna do rozwijąąia kooperacji prze­
mysłowej i zawierania wieloletnich kontraktów
w wybranych gałęziach' i branżach^ gospodarki
interesujących oba kraje.

W umowie obie strony potwierdzają stonowa­
nie we wzajemnych stosunkach zasad GATT, a

zwłaszcza klauzuli największego uprzywilejowa-
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)
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LUANDA (PAP)
Specjalny wysłannik PAP,

Ryszard Kapuściński powo­
łując się na komunikat Lu,
dowego Ruchu Wyzwoleni*
Angoli (MPLA) pisze, że woj­
ska Republiki Południowej
Afryki rozpoczęły inwazję n»

Angolę. Oddziały regularnej
armii RPA, wspierane przez
kolumny wozów pancernych,
przez artylerię i lotnictwo
bojowe wdarły się w głąb te­
rytorium Angoli i w ponie­
działek po południu . zbliżyły
się do Bengueli. Bengueia
jest ważnym portem i dru­
gim co do wielkości miastem

Angoli, kontrolowanym do­
tąd przez MPLA. Odległość
między Benguelą i Luand^

wynosi blisko 700 km. Wo­
bec znacznej technicznej i li­
czebnej przewagi agresora,
oddziały armii ludowej
MPLA zmuszone były po
ciężkich walkach wycofać się
na bardziej dogodne pozycje,

W walkach o Benguelę
przeciwnik użył po raz pier­
wszy w wojnie angolskiej
lotnictwa bojowego. Armia
MPLA nie dysponuje tego
typu bronią.

Jednocześnie obserwuje się
koncentrację wojsk Narodo­
wego Frontu Wyzwolenia
Angoli (FNLA) wspieranych
przez najemników z Zairu 1

przedstawicieli portugalskiej
reakcji kolonialnej na pół­
nocnym odcinku frontu, w

pobliżu Luandy. Informacje
napływające do stolicy z tego
terenu wskazują, że nieprzy-
jaciel przystąpił do ofensy­
wny na kilku odcinkach je­
dnocześnie, realizowanej we­
dług z góry ustalonego i
ściśle skoordynowanego pla­
nu. Celem agresji imperiali­
stycznej na Angolę jest nie­
dopuszczenie do tego, aby
zgodnie z wolą narodu angol-
skiego, 11 listopada MPLA

proklamowała niepodległość
Angoli i objęła władzę.

G. Ford zreorganizował
ekipę rządową USA

N. Rockefeller nie będzie kandydował

Prezydent USA Gerald Ford ogłosił w’ poniedziałek wieczorem

reorganizację swej ekipy rządowej. Zdymisjonowany został se­
kretarz obrony James Schlesinger. Na to stanowisko prezydent
powołał sekretarza generalnego Białego Domu Donalda Rum-
sfelda. Dotychczasowy ambasador USA w W. Brytanii Eliot Ri-
chardson został ministrem handlu. Funkcję tę do tej pory pia-
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Czy Polacy
są pracowici?

także, więc czaję się tym dotknięty! Powiedz im to,
a cię wyśmieją...

Zbrojąrze siedzą w rowie i piją pół litra. Owa
skłonność słowiańska do sentymentalnych pogwarek
i wymiany poglądów w chwilach jak najmniej po
temu sposobnych przeraża, dziwi, bawi wreszcie. A
może rzeczywiście trzeba często używać określenia „po
polsku", bowiem gdzie indziej nie ma takich zjawisk?

Ale za granicą. Tam Polacy pracują. Potrafią się
pokazać, wszyscy są zachwyceni pracouńtością Pola­
ków. Jak wznoszą wielkie zakłady przemysłowe Ara­
bom i dotrzymują terminów, jak przyspieszają terminy
wykonania robót, wprawiając w osłupienie planowych
i systematycznych Niemców. Niemcy jednak zgryźli­
wie powiadają: jeżeli udało się przyspieszyć — to

znaczy był gdzieś błąd w planowaniu. Naszych har­
monogramów nie daje się ulepszyć, bo są opracowa­
ne na maksimum. Kropka. Leżymy.

Pewien znakomity wynalazca, dyrektor wielkiej
budowy za granicą powiedział, że Polakom trzeba
niesłychanie trudnych sytuacji i niewykonalnych pra­
wie zadań — wówczas okazują się fenomenalni i zna­
komici. W Polakach wciąż drzemie duch tych, na

których Kozietulski pod Somosierra skinął. Dokonać

czegoś wspaniałego, pokonać jakieś niesamowite trud­
ności, aby o ich heroizmie przez lata piały małe

Arablątka, mamrotały żółte dzieci skośnookich. Cu­
downość na eksport, pracowitość na pokaz — powie
od razu polemista. Pokazać się'. A na co dzień?

awsze ma jakieś powody, które go odstręczają od
normalnego, codziennego, systematycznego wy­
siłku. Naliczyłem tych powodów aż 7. Feralna

zba.
Można się przemęczyć, szkoda zdrowia.
Koledzy wyśmieją, że zachciało mi się orderu.

Inżynierowie i tak przypiszą sukces sobie.
I tak administracja to przeje.
Inni piją, ja się za nich będę mordował?
Marnie płacą.
Podniosą normę.

.1 więc po pierwsze — atmosfera nie sprzyja. Kto
dobrze pracuje nie uzyskuje aplauzu. I tutaj wydaje
się, że ktoś podłożył nam jakąś maszynę piekielną,
głęboko w duszę zaszczepił jad, truciznę, szyderstwo.
IVyśmiewanie tych, którzy pracują.

Pan przesadza: Polacy pracują: Mamy sukcesy i to

duże. Zagranica liczy się z nami, bo mamy wspaniałe
maszyny na eksport, nasze traktory i obrabiarki ku­
pują za drogie dewizy Anglia, USA, RFN. Są to prze­
cież także produkty Polaków. .

Zgoda! Ale proszę sobie wyobrazić, jakie mielibyśmy
osiągnięcia gdyby tego szyderstwa wobec pracy nia

było, nabijania się z Pstrowskich i innych pracowitych
Polaków?!

Z tą marną płacą — to anachronizm. Ciągle się wy­
najduje jakiś powód, żeby usprawiedliwić obijanie się
własne codzienne. Jest to brzydki chwyt. .

Podniosą normę? Cała Polska mówiła o telewizyj­
nym programie z cyklu „Anatomia sukcesu”, w któ­
rym pokazano hutę szkła w Krośnie. Tam po prostu
dano robotnikom gwarancję, że na dwa lata czy też
trzy (nie pamiętam dobrze) normy pozostaną niezmie­
nione. Więc może tutaj rzeczywiście uzasadniony
strach, zbędny hamulec?

Niech pan popatrzy, jak Polacy pracują na emigra­
cji, jak wiedzą że im solidnie płacą, że im nikt normy
nie podniesie! 7. tą solidną płacą to jest znacznie go­
rzej — bo np. w USA Polakowi płacą za tę samą pra­
cę, którą wykonuje Amerykanin — połowę jego staw­
ki. Z tym podnoszeniem, czy niepodnoszeniem norm za

granicą też bywa, różnie. A jest tu jeszcze jeden czyn­
nik, który świadczy o Polakach źle: nie mają świado­
mości pracy na swoim. Anglik, Francuz, Amerykanin
zawsze u siebie, dla siebie, dla swego kraju pracował
będzie najlepiej.

Jst
wielka moc w Polakach, siła przeogromna,

:tóra manifestuje się często w wielkich, wspania­
łych zrywach. Czy nie powinniśmy podjąć wysił­

ków, aby Polak spróbował pracować systematycznie?!
Jest jeszcze wielka rezerwa w narodzie. Prócz orga­

nizacji pracy, dyscypliny, przestrzegania regulaminów
— istnieje jeszcze czynnik psychiczny. Wytioorzenie
icewnętrznego przekonania w nas samych, że pracować
warto — bo od tego zależy nasz byt.

To prawda, zbyt często przez nasz dom przechodziły
nawałnice, zasobne domy obracały się w gruz, pełne
stogi w popiół. I-Iistoria tęgo waliła Polaków po
krzyżach.

Polacy pracować potrafią. Aby większe tego były
efekty — potrzebny jest ten wewnętrzny klimat po­
godnej satysfakcji z budowania własnego domu.

Pamięci
prof. Władysława

Bogusza
Wczoraj nad ranem

zrnarł w Krakowie profe­
sor zwyczajny, doktor ha­
bilitowany, inżynier Wła­
dysław Bogusz — w la­
tach 1972—1975 prorektor
Akademii Górniczo-Hut­
niczej, wicedyrektor do

spraw naukowych Insty­
tutu Mechaniki i Wibroa­
kustyki tejże uczelni.

Urodzony 11 kwietni*
1916 roku w Krakowie —

w roku 1938 ukończył
studia matematyczne w

Uniwersytecie Jagielou-
skim. Ze Szkoły Podcho­
rążych w Zambrowie wy­
ruszył w 1939 r. na wojnę
z najeźdźcą, po ucieczce z

niewoli dostał się na Bli­
ski Wscbód, walczył pod
Tobrukiem, przebył kam­
panię włoską, walczył pod
Monte Cassino.

Po wojnie wraca do

kraju, kończy studia na

Wydziale Elektromecha-

(DOK. NA STR. 2)
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spotkali się z twórcami
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

• SPORT • SPORT • SPORT •

„Pociąg Przyjaźni
z ZSRR

W związku z rozpoczętymi
w Polsce obchodami 58 rocz­
nicy Rewolucji Październiko­
wej wczoraj przybyła do
Krakowa „Pociągiem Przy­
jaźni” 180-osobpwa grupa
młodych przodowników pra­
cy i nauki z kilku republik
Związku Radzieckiego. Ucze­
stnicy „Pociągu” zwiedzą
Kraków, Wieliczkę oraz tere­
ny byłego hitlerowskiego
bozu koncentracyjnego w

święcimiu.

o-
o-

Spotkanie
dziennikarzy

z naukowcami

(Inf. wł.) Krakowska sekcja
klubu dziennikarzy nauko­
wych SDP gościła Wczoraj
na swoim posiedzeniu przed­
stawicieli świata nauki: rek­
tora AGH prof. dr Henryka
Filcka, rektora AR prof. dr
Tadeusza Wojtaszka, prorek­
tora UJ prof. dr Mieczysława
Hessa, prorektora AM prof.
dr Leszka Krówczyńskiego
oraz prorektora WSP. doc. dr
Tadeusza Ziętarę. Tematem

spotkania dziennikarzy z

włodarzami pięciu krakow­
skich uczelni były zadania
środowiska naukowego przed
VII Zjazdem. Mówiono także
o .wzajemnych kontaktach

między dziennikarzami a śro­
dowiskiem naukowym, kon­
taktach zmierzających do

lepszego i pełniejszego popu­
laryzowania problematyki
naukowej w prasie, radio i

telewizji.
Na posiedzeniu. konstytu­

cyjnym, . poprzedzającym
spotkanie, sekcja dokonała

wyboru władz. Przewodni­
czącym sekcji klubu dzienni­
karzy naukowych SDP w

Krakowie wybrano red. Ma­
cieja Kuczewskiego z PAP.

Krakowianka —

laureatką
W rozstrzygniętym wczoraj

W Poznaniu III Ogólnopol­
skim Konkursie. Malarskim
— trzecią nagrodę otrzymała
Ewą Kierska z Krakowa. Na
konkurs * wpłynęło ok. 400

prac z całego kraju.

Swoszowice —

cały rok
Wczoraj po raz pierwszy

na leczenie w sezonie jesien­
no-zimowym przybyli kura-

do podkrakowskich
Dotychczas w

cjusze <’.
Swós zowie.
uzdrowisku tym leczono tyl­
ko w lecie. Na terenie po­
nad 7-hektarowego parku
znajduje się 165-letnia

„Szwajcarka”, która została
zamieniona na pensjonat. Na
razie leczy się tu

' wodami

siarczkowymi i siarkowo-wo-

dorowymi ponad 30 osób, ale
ilość ta powiększy się już w

przyszłym roku do 150.
wstanie tu także nowy
kład przyrodoleczniczy.

Po-
za-

za-

Modne ubrania

z „Tarkonfexu*
’

Pracujące w Tarnowie

kłady i spółdzielnie krawiec­
kie specjalizują się głównie
w szyciu ubrań męskich.
Najpoważniejszym ich wy­
twórcą jest Spółdzielnia Pra­
cy ,,Tarkonfex” która szyje
rocznie ponad 80 tysięcy u-

brań, z czego blisko połowę
eksportuje za granice, głów­
nie do Związku Radzieckie­
go.

Eksport rozpoczęto dopie­
ro w 1972 r„ dostawy jednak
z roku na rok rosną. Ostat­
nio spółdzielnia po raz pier­
wszy dostarczyła na rynek
angielski 3 tys. marynarek.
Na przyszły rok ZSRR za­
mówił 33 tys. ubrań, a An­
glicy — 10 tys. Spółdzielnia
wykonała już 16 nowych
wzorów tego rodzaju wyro­
bów, z których wszystkie zo­
stały zaakceptowane przez
odbiorców.

Te!ex w każdej gminie
Akcja „Telex w każdej

gminie” zakończy sie w woj.
nowosądeckim w 1976 r. Od
czerwca do końca br. Woje­
wódzki Urząd Telekomunika­
cji zainstaluje 11 telexów w

urzędach miejskich i gmin­
nych.

lEsamgassHmsmsimEBisEmgB

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska jest pod
wpływem klina wyżowego z

centrum nad wschodnią U-

krainą.
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże, lokalnie rozpo­
godzenia. Miejscami opady
mżawki, nocą i rano mgły
utrzymujące się lokalnie do

godzin południowych. Tempe­
ratura maksymalna dniem
od 8 do 12 st., minimalna no­
cą od 2 do 4 st., lokalnie ok.
0. Wiatry słabe, zmienne z

przewagą zachodnich. DLA
TATR: zachmurzenie małe
lub umiarkowane, tempera­
tura maksymalna dniem 5,
minimalna nocą 2 st. Wiatry
słabe okresami umiarkowane
Z przewagą zachodnich.
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ce — a często korygujące
— świadomość historyczną w

ogniu wielkich sporów ideo­
wych.

Wskazując na żywe zaintere­
sowanie kierownictwa partyjne­
go i państwowego twórczością
filmową i problemami dalszego
rozwoju kinematografii P. Ja­
roszewicz oznajmił, iż w naj­
bliższym 5-leciu główną pozy­
cję inwestycyjną i budżetową
w dziedzinie kultury stanowić
będzie budowa nowoczesnej
wytwórni filmowej w Warsza­
wie.

W czasie spotkania 60-osobowa

grupa twórców i pracowników
filmu udekorowana została od­
znaczeniami państwowymi. Aktu

dekoracji dokonali: Edward Gie­
rek i Piotr Jaroszewicz.

Order Sztandaru Pracy I Kla­
sy otrzymał Jerzy Kawalero­
wicz; Order Sztandaru Pracy II

Klasy — Ludwik Perski i An­
drzej Wajda; Krzyż Komandor­
ski Orderu Odrodzenia Polski —

Zbigniew Kuźmiński, Ewa Pe-
telska, Aleksander Ścibor-Ryl-
ski i Stanisław Wohl; Krzyż O-
ficerski Orderu Odrodzenia Pol­
ski — Kazimierz Karabasz, Bo­
gusław Lambacli, Andrzej Ła­
picki, .Jan Łomnicki, Stanisław
Mikulski i Kazimierz Szczeciń­
ski.

Krzyż Kawalerski Orderu O-
drodzenia Polski otrzymała m.

in Maria Malicka a Złoty Krzyż
Zasługi — Jerzy Binczycki.

Serdeczne gratulacje odzna­
czonym przekazał Edward Gie­
rek. I sekretarz KC PZPR wy­
raził przekonanie, że polscy
twórcy coraz lepiej i skutecz­
niej odpowiadać będą na spo­
łeczne zapotrzebowanie, stara­
jąc się zamknąć w swych dzie­
łach to wszystko co wielkie,
piękne i szlachetne, co potrzeb­
ne narodowi w jego trudnym,
ale wielkim dziele.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
wydziałach Huty „Katowice” już w roku przy­
szłym. Konieczny jest więc planowy przepływ
doświadczonych kadr hutniczych z innych hut, a

zwłaszcza z tych, w których technika i proces
technologiczny jest najbardziej zbliżony do Hu­
ty „Katowice”. W tym celu należy przyspieszyć
tworzenie zaplecza socjalnego oraz zapewnić od­
powiednią liczbę mieszkań dla potrzeb Huty
„Katowice”. Równocześnie istotne znaczenie ma

dalsze rozszerzanie szkolenia hutników aktualnie

zatrudnionych w Hucie „Katowice”.
Biuro Polityczne zobowiązało rząd do podję­

cia niezbędnych irzedsięwzięć służących przy­
spieszeniu realizacji zadań w zakresie infra­
struktury towarzyszącej budowie Huty „Kato­
wice” oraz do dostosowania planów szkolenia
kadr do bieżących i przyszłych potrzeb lej wiel­
kiej inwestycji.

© Biuro Polityczne KC PZPR zapoznało się z

informacją o udziale „Trybuny Ludu” w mobi­
lizowaniu społeczeństwa do wykonania uchwał
VI Zjazdu PZPR. W wyniku realizacji uchwały
Biura Politycznego KC z kwietnia 1972 r. w

sprawie roli i zadań „Trybuny Ludu” podniósł

się poziom i podwoił się nakład pisma. Zwięk­
szył się n? łamach gazety zakres inlormacji,
zwłaszcza dotyczących działalności partii i życia
wewnątrzpartyjnego, a także publicystyki oświe­
tlającej złożone procesy zachodzące w kraju i w

świecie, coraz lepiej pomagającej szerokim krę­
gom czytelników w ich zrozumieniu i prawi­
dłowej ocenie. „Trybuna Ludu” ma poważny do­
robek w prezentowaniu ludzi dobrej roboty, po­
dejmuje również celną i słuszną partyjną kryty­
kę negatywnych zjawisk występujących na róż­
nych odcinkach naszego życia.

Biuro Polityczne wysoko oceniło udział „Try­
buny Ludu” w tworzeniu klimatu społecznego
sprzyjającego realizacji programu przyjętego na

VI Zjeździe. Zwrócono uwagę na potrzebę dal­
szego pogłębiania problematyki ideologicznej,
zwłaszcza w dziedzinie nauk społecznych i twór­
czości artystycznej a także wzbogacania tematy­
ki gospodarczej na łamach pisma, zwiększając
troskę o właściwy poziom a zarazem przystęp-
ność publikacji.

© Biuro Polityczne rozpatrzyło również pro­
blemy związane z przygotowaniem do VII Zja­
zdu PZPR.

„Szarotki" przegrały
w Katowicach

Nagrody tygodnika „Przyjaźń46
WARSZAWA (PAP)

Tygodnik „Przyjaźń” przyznał
po raz drugi swe "doroczne na­
grody teatralne za najwybitniej­
sze osiągnięcia artystyczne w

prezentacji dramaturgii narodów
Związku Radzieckiego. Otrzyma­
li je: Konrad Swinarski (po­
śmiertnie) — za inscenizację i re-

żyserię „Pluskwy” Włodzimie­
rza Majakowskiego w Teatrze

Narodowym, Tadeusz Łomnicki —

za rolę Prisypkina w tym przed­
stawieniu oraz Stanisław Heba­
nowski — za reżyserię prapre­
miery sztuki Aleksandra Wam-

piłowa „Zeszłego lata w Czulim-
sku” w Teatrze „Wybrzeże”.

Z dalekopisu
© (p) W GENEWIE zakoń­

czyła się sesja Komitetu Stali

Europejskiej Komisji Gospo­
darczej ONZ. Wiceprzewodni­
czącym Komitetu został wy­
brany ponownie Zbigniew
Sobczyk — podsekretarz sta­
nu w MPC.

„Wenus
okrążeń
„Wenus

Libanie

Krzeszowice miasto
niewielkie z dużymi ambicjami

o Kombinat warzywniczy - 6 ha „pod szkłem" • Ośrodek

balneologiczny • Ośrodek' rehabilitacji pourazowej
o Nowoczesny zakład przetwórstwa mięsnego • Produkcja

cennych materiałów budowlanych

Kolejna runda spotkań o mistrzostwo ekstraklasy hokejowej
przyniosła niespodziewaną porażkę dotychczasowego wicelide-
ra Naprzodu z najsłabszym zespołem ekstraklasy — Legią. Dwa

punkty straciło Podhale w Katowicach i spadło na piąte miej­
sce w tabeli. Lider — Baildon
mocnił swą pozycję.
W rozegranym wczoraj w Ka­

towicach meczu o mistrzostwo I

ligi hokeja na lodzie miejscowy
GKS pokonał Podhale Nowy
Targ 4:2 (1:0, 0:2, 3:0). Bramki w

kolejności uzyskali: 1:0 — A.
Fonfara (3 min.), 1:1 — Iskrzycki
(22 min.), 1:2 — Batkiewicz (40
min.), 2:2 — Polok (47 mm.), 3:2
— L. Tokarz (49 min.), 4:2 —Po­
lok (53 min.).

Mecz dwu czołowych polskich
drużyn zawiódł oczekiwania. Od

początku miał charakter typo­
wej walki o punkty, mało obser­
wowało się finezyjnych zagrań.
Przez dwie tercje oglądaliśmy
nerwową walkę, obydwie druży­
ny raziły brakiem skuteczności.

Dobrze w tym okresie gry
bronił bramkarz Podhala —- .Dą­
browski, nieźle poczynał sobie
atak w eksperymentalnym skła­
dzie: Ziętara — Chowamec —

Dziubiński. Przełomowy moment

meczu miał miejsce między 47 a

49 min. gry, kiedy to najpierw

bez trudu wygrał z Polonią i u-

18-letni Polok, a w chwilę póź-
niej L. Tokarz zmusili do kapi­
tulacji Dąbrowskiego. (W. GOR.)

Hokeiści KTH Krynica prze­
grali z Zagłębiem Sosnowiec 3:5

(1:2, 0:2, 2:1). Bramki zdobyli:
dla KTH — Murzelak 2 i Byrka,
a dla Zagłębia '■— Pytel 2 oraz

Siemiński, Fanfara i Macioł.

Kryniczanie dopiero w ostat­
niej. tercji poderwali się do e-

nergicznych ataków, ale na suk­
ces zabrakło im już sił.

Wyniki pozostałych meczów:

Naprzód Janów — Legia Warsza­
wa 1:3, GKS Tychy — ŁKS 2:2,
Baildon — Polonia 6:0.

1. Baildon
2. ŁKS
3. Naprzód
4. Katowice
5. Podhale
6. GKS Tychy
7. Polonia
8. Zagłębie

9. KTH
10. Legia

11
11
11
10
10
11
11
11
11
11

18
15
15
12
11
11
10

8
6
n

71:27
65:28
48:31
45:32
48:39
32:42
34:47
38:48
44:91
30:70

Stanowisko frakcji
CDU/CSU

1)

deputowa-
za ich od-

aprobatą.
CDU/CSU

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

py parlamentarnej wobec poro­
zumień z Polską 174

nych opowiedziało się
rzuceniem, a 11 za

Grupa parlamentarna
liczy 224 posłów.

We wtorek, tuż przed posie­
dzeniem grupy CDU/CSU prze­
wodniczący grup parlamentar­
nych partii koalicji rządowej —

Herbert Wehner (SPD) i Wolf­
gang Mischnick (FDP), zaapelo-

wali do deputowanych grupy
chadeckiej, aby za podstawę
swej decyzji wzięli ciążącą na

nich wielką odpowiedzialność
polityczną i rozsądek. Jak poda-
je agencja DPA, w Bonn panuje
opinia, że 15 do 25 deputowa­
nych CDU/CSU, w tym Gerhard
Schroeder i Richard von Weiz-

saeckcr, głosować będą za poro­
zumieniami z Polską. Na wtor­
kowym posiedzeniu grupy, par­
lamentarnej CDU/CSU „za” gło­
sował także deputowany CSU

Schulze-Vorberg. Jest to przy­
kra niespodzianka dla Straussa,
który zapowiedział jednolite
stanowisko deputowanych swej
partii w Bundestagu.

G. Ford zreorganizował
ekipę rządową USA

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
stował Rogers Morton. Nowym dyrektorem Centralnej Agencji
Wywiadowczej został szef misji amerykańskiej w ChRL, Geor-

ge Busch. Ną stanowisku tym zastąpił on Williama Cołby. Hen­
ry Kissinger przestał pełnić 'owiązki przewodniczącego Krajo­
wej Rady Bezpieczeństwa, i ..:cstał sekretarzem stanu. Nowym
szefem Rady- jest gen. lotnictwa Brend Scowcroft.

Miary ważnych wydarzeń politycznych w Waszyngtonie do­
pełnił wiceprezydent, Nelson Rockefeller, który oświadczył, iż
nie będzie kandydował wspólnie z Geraldem Fordem w wybo­
rach prezydenckich, które mają odbyć się w przyszłym roku.
Dodał on jednak, iż w wyborach tych udzieli swego poparcia
Geraldowi Fordowi. W ten sposób położono kres spekulacjom,
według których Rockefeller miał zamiar sam kandydować na

stanowisko prezydenta. Ford nie podjął jeszcze decyzji kogo
wyznaczy na swego partnera w kampanii wyborczej.

@ RADZIECKIE sztuczne

satelity planety Wenus kon­
tynuują lot. Do 3 listopada
stacja automatyczna
9” dokonała sześciu
wokół planety, zaś
10” — pięciu.

© SYTUACJA w

znów powraca do normy. W

Bejrucie już w poniedziałek
wieczorem przywrócono, za­
równo w centrum jak i na

przedmieściach ruch kołowy
pojazdów cywilnych.

© ZANOTOWANO pewną
poprawę stanu zdrowia pre­
zydenta Argentyny, Marii E-
steli Peron, która w ponie­
działek rano zabrana została
do szpitala z objawami o-

strego ataku woreczka żółcio­
wego.

© MAROKAŃSKI premier
Ahmed Osman, który jako
wysłannik króla Hasana II

prowadził rozmowy w Ma­
drycie w sprawie Sahary Za­
chodniej, udał się w drogę
powrotną do Maroka.

© WE WTOREK rozpoczę­
ły się w Moskwie rozmowy
z handlową delegacją kubań­
ską w sprawie zawarcia dłu­
goterminowego porozumienia
handlowego między ZSRR i

Kubą na lata 1976—80 .

© PAŃSTWOWE towarzy­
stwo „Gaz de France” pod­
pisało z koncernem zachod-
nioniemieckim „Ruhrgas” i
austriackim „0EMV” porozu­
mienia na budowę gazociągu,
którym będzie transportowa­
ny gaz ziemny ze Związku
Radzieckiego do Francji.

© BOSMAN Jan Wawrzy-
nowicz uratował życie toną­
cemu w świnoujskim kanale

portowym 8-letniemu Jarko­
wi Otorowskiemu, uczniowi

miejscowej szkoły.

s

(Inf. wł.) Choć Krzeszowice

prawa miejskie nabyły raptem
kilkadziesiąt lat temu, szybko
zyskały na znaczeniu. Teraz,
gdy na terenie miasta i najbliż­
szych okolic funkcjonuje 8 pręż­
nych zakładów produkcyjnych,
jego wygląd szybko się zmienia.
Mieścina stała się miastem o

dużych ambicjach.
Jedna z najpoważniejszych in­

westycji w Krzeszowicach, to

bez wątpienia olbrzymi Kombi­
nat Warzywniczy. Konstrukcje
szklarniowe jak i całe wyposa­
żenie wykonali Bułgarzy — tę­
dzy fachowcy w tej dziedzinie.

Pierwszy etap budowy zakoń­
czony. Pod szkłem znalazło się
6 ha. W przyszłym roku, zbu­
dowane zostanie następne 6 ha
szklarni. Podstawowe uprawy:
ogórki i pomidory oraz ich na­
siona, sprowadzano do tej chwili
z zagranicy. Kombinat stanie się
mocnym zapleczem warzywni­
czym dla Krakowa i okolic.

Pod patronatem kopalni
„Sjersza”, powstał na terenie
Parku Miejskiego Ośrodek Lecz-

niczo-Balneologiczny. Już w tej
chwili służy 45 stałymi miej­
scami. Wodami siarczanymi le­
czone będą schorzenia reuma­
tyczne.

Nie koniec na tym. W byłym
pałacu Potockich, zajmowanym
obecnie przez Państwowy Dom

Dziecka, powstanie Ośrodek Re-

Jego
rekon-

uległy

istotna

habilitacji Pourazowej,
przeznaczeniem ma być
walescencja osób, które

wypadkom przy pracy.
Z innych zamierzeń,

jest budowa zakładu uboju oraz

przetwórstwa mięsnego. Koszt
— 35 min zł. Inwestycja ta, w

znacznym stopniu rozwiąże tru­
dności innych zakładów mię­
snych. Duży pawilon sklepowy
typu „NRD”, to jeszcze jedna
inwestycja, która powiększy
istniejącą bazę handlową mia­
sta.

Ale chyba najbardziej znane

są Krzeszowice z produkcji ma­
teriałów budowlanych i... mar­
muru. Kiedyś Pałac Kultury i
Nauki w Warszawie, teraz, Pa­
łac Królewski uświetnia swe

sale i komnaty krzeszowickim
marmurem. Płyty lastrikowe,
tynki szlachetne, parapety o-

kienne — to produkcja Kombi­
natu Kamienia Budowlanego.
Krzeszowickie Kamieniołomy
Drogowe dostarczają tłuczeń na

drogi i szosy w całej Polsce.
Mimo tych niezaprzeczalnych

osiągnięć są również kłopoty, z

którymi boryka się miasto. Nie
ma Miejskiego Domu Kultury,
brakuje jeszcze jednej szkoły.
Te zaniedbania, trzeba nadrobić,
Może najbogatsze zakłady pracy
Zafundują jedno i drugie? Znani
z ochoty do czynów społecz­
nych mieszkańcy, z pewnością
pomogą! (AK)

Skup ziemniaków

przebiega zbyt wolno

Dziś poznamy ćwierćfinalistów piłkarskich Pucharów Euro­
py i Zdobywców Pucharów oraz 16 drużyn które awansują
do 1/8 finału Pucharu UEFA. Spośród 128 zespołów, które we

wrześniu stanęły w szranki pucharowych rozgrywek, pozo­
staną na placu boju już tylko 32.

Czy w tym gronie znajdą się polskie kluby?
Wiele emocji czeka w środę kibiców Rzeszowszczyzny. Będą

oni mogli obejrzeć dwa ciekawe pojedynki: Stal Mielec —

Carl Zeiss Jena (godz. 13) i Stal Rzeszów — Wrexham (godz.
16). Ruch Chorzów i Śląsk Wrocław walczą późnym wieczo­
rem w Eindhoven (Ruch) i Antwerpii (Śląsk).

Wisia - TJ Martin 1:1 (0:11)

We wtorek wieczorem, w.

40 godzin po pojawieniu się
wojska wokół pałacu prezy­
denckiego w Dhace, sytuacja
w Bangladeszu była nadal

niejasna, a komunikacja lot­
nicza i łączność ze stolicą
kraju były przerwane. Radio

banglijskie nadawało już
normalny program, ale ani
słowem nie wspomniało o

bieżących wydarzeniach.
Jak wynika z dostępnych

w Delhi informacji,, wyżsi

oficerowie sił zbrojnych,
sprawujący od 3 bm. fak­
tyczną kontrolę nad krajem,
prowadzili we wtorek roz­
mowy z dotychczasowym
rządem cywilnym, aby prze­
zwyciężyć kryzys, jaki wy­
nikł po aresztowaniu przez
nich poprzedniego dnia gru­
py młodszych oficerów, któ­
rzy 15 sierpnia br. obalili i
zamordowali prezydenta Mu-
dżibura Rahmana.

4 bm. w godzinach wie-

czornych dobrze poinformo­
wane źródła w Delhi oświad­
czyły jednak, że rząd indyj­
ski nie rozporządza żadną
pewną wiadomością o zmia­
nach na kierowniczych sta­
nowiskach w Bangladeszu.
Wcześniejsze doniesienia, o-

parte na źródłach dyploma­
tycznych, mówiły że generał
Chalid Muszaraf, jeden z

wyższych dowódców armii

bailglijskiej, przejął w po­
niedziałek faktyczną władzę

prezydent
wyniesio-

sz.efa pań-
przewrotu

_

. zadeklarował
lojalność wobec generała.

w kraju, i że
Musztak Ahmed,
ny na stanowisko
stwa w wyniku
sierpniowego,

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
tura zawodowo-społeczna
ludności, dojazdy do pracy,
urbanizacja, problemy opie­
ki nad dzieckiem, aktywność
zawodowa kobiet.

Zatrzymajmy się krótko

przy tym ostatnim. Proces

feminizacji w różnych za­
wodach pogłębia się; w nie­
których
zdrowie,
finanse,
kobiety to już prawie 80

proc, ogółu zatrudnionych,

działach — jak
opieka społeczna,
ubezpieczenia

prawie

Na mapie,

demograficzne.]
zaś w handlu wskaźnik ten

przekroczył 70 proc. Polity­
ka społeczna dąży więc do
ułatwienia
dzenia obu

wej i roli

np. już 155

cujących skorzystało z 3-let-

niego urlopu dla matek wy-

kobietom pogo-
ich ról: zawodo-
matki. W ub. r.

tys. kobiet pra-

chowających małe dzieci. To
istotne udogodnienie było
jednym z pociągnięć to o-

becnym programie społecz­
nym stwarzającym nowy
klimat wokół rodziny. Są
niewątpliwie i inne pilne po­
trzeby, przede wszystkim
konieczność rozbudowy żłob-
ków i przedszkoli. W żłob­
kach mamy miejsca zaled­
wie dla 12 proc, maluchów,
chociaż z kolei w przedszko­
lach jest już 68 proc, dzieci
wwiekuod3do6lat.

(Inf. wł.) Choć rolnicy mają
już za sobą najpilniejsze prace
połowę jak siewy ozimin, orki

jesienne, a pozostał tylko wy­
siew nawozów i wapna na użyt­
ki zielone, to jednak zbyt wol­
no przebiega skup ziemniaków

potrzebnych do zaopatrzenia
pracowników przedsiębiorstw.
Np. w aglomeracji krakowskiej
na plan skupu w wysokości
5.100 t punkty skupu odebrały
około 2 tys. t. Podobne opóźnie­
nia występują w województwie
tarnowskim, gdzie dotychczas
skupiono zaledwie jedną trze­
cią zaplanowanej ilości.

Zakłady pracy zostały jednak
w większości zaopatrzone w

ziemniaki. W aglomeracji kra­
kowskiej na plan 38 tys. t, do-

starczono do przedsiębiorstw
ponad 35 tys. t . Również w wo­
jewództwie tarnowskim z plano­
wanych 11 tys. •. t. ziemniaków

konsumpcyjnych przedsiębior­
stwa otrzymały około 80 proc.
Należy zaznaczyć, że ziemniaki
te sprowadzane są niestety, z

innych rejonów kraju jak lu­
belskiego, zamojskiego oraz wo­
jewództw centralnych.

Na uznanie zasługuje spraw­
ne wykorzystanie transportu
przy dowozie ziemniaków. Np.
w Tarnowie samochody dowo­
żące ziemniaki, najpierw trans­
portowały nawozy mineralne
m. in.( do woj. zamojskiego, a w

drodze powrotnej zabierały
ziemniaki.

(cm)

Odwołanie wiceministra

handlu wewn. i usług
»

Na wniosek ministra handlu

wewnętrznego i usług, prezes
Rady Ministrów odwołał ob.

Zbigniewa Januszko ze stano­
wiska podsekretarza stanu w

Ministerstwie Handlu Wewnę­
trznego i Usług.

docen-
- kie-

Me-

dy-

MOSKWA (PAP)
Dziennik „Sowietskaja Rossi-

ja” opublikował 4 bm. artykuł
Władimira Chatuncewa, w któ­
rym podkreśla się, że podstawą
polityki Pekinu jest dążenie do

podważenia procesu odprężenia,
do sprowokowania nowej woj­
ny. Autor pisze, że polityka ta

znajduje wyraz w jawnym
sprzymierzaniu się maoistów z

najbardziej agresywnymi siłami

światowej reakcji, w ich wystą­
pieniach przeciwko uregulowa­
niu kryzysu bliskowschodniego
i cypryjskiego, w walce prze­
ciwko rozwiązaniu
bezpieczeństwa
Europie i Azji.

Podkreślając,
pekińscy usiłują
radziecko każdego, kogo zapra­
szają do Pekinu z zagranicy,
Cbatuncew pisze, że są jeszcze
politycy, którzy w swej naiw­
ności sądzą, że to, iż maoiści o-

głosili ZSRR swym wrogiem
numer l zagraża tylko Związ­
kowi Radzieckiemu. Związek
Radziecki nie boi się pogróżek i

problemu
zbiorowego w

że przywódcy
nastawić anty-

| dziej otwarcie: „Powinniśmy o-

panować całą kulę ziemską”.
Właśnie w świetle podobnych
wypowiedzi — podkreśla autor

artykułu — należy rozpatrywać
obecne próby Pekinu osiągnię­
cia zbliżenia z USA na antyra­
dzieckiej podstawie, dążenie do
zawarcia z Japonią jawnie wy­
mierzonego przeciwko ZSRR
tzw. „układu o pokoju i przy­
jaźni”. walkę maoistów prze­
ciwko odprężeniu, niebywałych
rozmiarów kampanię antyradzie­
cką itd.

Chatuneew pisze, że aby o-

siągnąć swe długofalowe hege-
Mongolil i Wietnamu, lecz tak- ; monistyczne cele, przywódcy
źc np. Japonii. Kiedy brytyjski pekińscy wdają się w grę z

konserwatysta Ileath wye.hwa- NATO i innymi imperialistycz-
lał pod niebiosa przyjmujących
go pekińskich przywódców', naj?
widoczniej nie pamiętał o tym,
jak w czasie rewolucji kultu­
ralnej paliła się ambasada bry­
tyjska w Pekinie.

Maoistowskie Chiny są niebez­
pieczne dla narodów wszystkich
państw, niezależnie od ich u-

stroju społecznego. Przecież nie
kto inny jak Mao Tse-tung
stwierdził w 1956 r.: „Powinniś­
my stać się pierwszym krajem
na świecie”. W 1S69 r. tę samą

myśl wypowiedział jeszcze bar-

jeszcze nikomu nie udało się go
zastraszyć. Nie zaszkodziłoby
jednak, gdyby politycy ci pa­
miętali, że kierownictwo mao-

istowskie, poza wszystkim in­
nym, domaga się globalnej re­
wizji rezultatów II wojny*świa­
towej.

Sami przywódcy maoistowscy
zgłaszają przecież roszczenia

terytorialne nie tylko pod a-

dresem Związku Radzieckiego,

Umowa polsko-grecka
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
nia. Umowa ta obejmuje okres

pięciu lat z możliwością jej
przedłużania na okresy roczne.

Równocześnie 4 bm. podpisano
protokół o polsko-greckiej wy­
mianie handlowej w roku 1976.

^kresowe zawieszenie

nymi blokami wojskowymi.
; Polityka przywódców pekiń-
: skich, oparta od początku do
! końca na kłamstwie, oszczer­

stwach i obłudzie, jest niebez-
I pieczna. Jej podstawą jest dą-
i żonie do sprowokowania nowej
| wojny, do podważenia odpręże-
i nia. Ci, którzy popierają poli­

tykę Pekinu, łub odnoszą się do
do niej całkowicie obojętnie
przyczyniają się świadomie lub
nieświadomie do naostrzenia na­
pięcia i wzrostu niebezpieczeń­
stwa wojny.

wymiany pocztowa]
z Kanadą

Ministerstowo Łączności zosta­
ło powiadomione za pośrednic­
twem Międzynarodowego Biura
Światowego Związku Poczto­
wego o okresowym zawieszeniu

przez Zarząd Pocztowy Kanady
wymiany pocztowej z zagranicą.

W związku z tym zawiesza
się aż do odwołania przyjmo­
wanie w urzędach pocztowych
przesyłek listowych i paczek
adresowanych do Kanady. Jed­
nocześnie Ministerstwo Łączno­
ści prosi o niewkładame

skrzynek pocztowych listów
raz kartek adresowanych
Kanady, gdyż ich przesłanie
miejsc przeznaczenia
znacznemu spóźnieniu.

do
o-

do
do

ulegnie

prof. W. Bogusza
(C. D. ZE STR. 1)

nicznym AGH. Jest ko­
lejno starszym asysten­
tem, adiunktem,
lem, profesorem
równikiem Katedry
ehaniki Technicznej,
rektorem Instytutu Bu­
dowy Maszyn, prodzieka­
nem Wydziału Maszyn
Górniczych i Hutniczych.
Jego dorobek naukowy i
wskazania praktyczno-
techniczne są olbrzymie.
Zmarły uczony był dłu­
goletnim
Hutniczego
stwa 1

współtwórcą
przesunięć wielkich pie­
ców (słynne osiągnięcie
w Hucie Pokój), wielce

zasłużył się w rozwoju
polskiej metalurgii.

Aktywny działacz Zwią
zku Nauczycielstwa Pol

skiego wyróżniony był na

grodami I stopnia mi­
nistra nauki, szkolnictwa

wyższego i techniki oraz

ministra budownictwa

przemysłu i materiałów

budowlanych. Oficer Or­
deru Odrodzenia Polski —

był czterokrotnie

ezony Krzyżem
nych, jeden raz

brnym Krzyżem
z Mieczami oraz

skim Military Medal.

Cześć pamięci znakomi­
tego uczonego, prawego
Polaka, przyjaciela łudzi!

konsultantem

Przedsiębior-
Rcmontowego

, metody

odzna-
Walecz-
— Sre-

Zasługi
brytyj-

W rozegranym wczoraj
Krakowie towarzyskim
piłkarskim Wisła
z drugoligowym zespołem cze­
chosłowackim TJ Martin 1:1
(0:0). Bramki zdobyli dla gości
Zimcn w 74 min., dla gospoda­
rzy Garlej w 87 min.

Krakowianie wystąpili bez A.

Szymanowskiego, a już w pier­
wszych minutach meczu kontuzji
(naderwanie mięśnia dwugłowe­
go) doznał Kmiecik i musiał o-

puścić boisko. Wiślacy
więc bez swych dwóch

szych zawodników, nie

jędnak tym tłumaczyć
słabej postawy całego
podczas wczorajszego meczu.

Był to oczywiście dla Wisły
sparring przed niedzielnym me­
czem z GKS-em Tychy i nikt
nie wymagał od krakowian, by
walczyli tak, jak o ligowe punk­
ty. Spodziewano się jednak wię­
cej po piłkarzach „Białej Gwiaz­
dy”. Tymczasem wiślacy nie

wykazali wczoraj większej ocho-

w ity do gry, była to po prostu
meczu chaotyczna kopanina. Natomiast

zremisowała | goście walczyli ambitnie i kilka­
krotnie stworzyli groźne sytua­
cje pod bramką Adamczyka,
który był na szczęście dobrze

dysponowany i uchronił krako­
wian od porażki.

Trener A. Brożyniak nie był
zadowolony z postawy swych
podopiecznych. Powiedział on

po meczu: Prawie wszyscy za­
wodnicy grali zbyt wolno, non­
szalancko i na stojąco. Do me­
czu z Tychami pozostało jeszcze
trochę czasu i mam nadzieję,
że zespół w niedzielę zaprezen­
tuje się znacznie lepiej. Nie­
pokoi mnie kontuzja Kmiecika,
nie wiadomo czy będzie on mógł
grać w najbliższym meczu li­
gowym.

grali
najlep-
można
bardzo

zespołu

T. G.
WISŁĄ: Adamczyk', H. Szyma­

nowski, Maculewicz, Musiał,
Gazda, Surowiec, Jałocha, Kap­
ka, Garlej, Kmiecik (Krasny),
Ku sto.

St. Czaja z Wisłoki wśród wybrańców K. Madaja

Kadra polskich szosowców
Wyłoniono grupę kolarzy, któ-

rzyli reprezentować będą Pols­
kę w 1976 roku na najpoważ­
niejszych imprezach kolarskich
świata.

W skład grupy weszli: Ed­
ward Barcik (1950) LKS Ziemia

Opolska, Stanisław Boniecki

(1950) LKS Agromel Toruń, Jan

Brzeżny (1951) Dolmel Wrocław,
Stanisław Czaja (1955) Wisłoka
— Stomil Dębica, Józef Kacz­
marek (1950) LKS Bełchatów,
Janusz Kowalski (1952) LKS

Wielkopolska Poznań, Marian
Majkowski (1951) — Włókniarz
Łódź, Wojciech Matusiak (1945)
— Arkonia Szczecin, Tadeusz

Mytnik (1949) — Flota Gdynia,
Mieczysław Nowicki (1951) —

Włókniarz Łódź, Stefan Piasec­
ki (1954) — LKS Opocznianka,
Jan Raczkowski (1953) — Start

Lublin, Stanisław Szozda (1950)
— LKS Ziemia Onolska, Ryszard
Szurkowski (1946) — Dolmel
Wrocław, Lech Tomaszewski

(1954) — Romet Bydgoszcz, Ta­
deusz Zawada (1951) — Tramwa­
jarz Łódź. I

Kręgle
W meczu krakowskiej ligi

Ikręglarskiej Asklepios pokonał7TO Kraków 2208:1948. Najwię­
cej punktów dla zwycięzców
zdobyli: Kurzawa 415, Lempart
375, Piwowarczyk 370, Rokitow-
ski 367; dla pokonanych: Dą­
browski 404, Skoplak 352, Trem-
bacz 334.

*

W kadrze polskich
• zaszły pewne zmiany
, ne. Zabrakło miejsca

zawodników, m. in. Andrzejew-
■skiego, Ochoty, Majchrowskiego.
i Trener K. Madaj doszedł do
i wniosku, że zawodnicy ci nie
i poczynili spodziewanych postę-
. póta.
. Na ich miejsce powołano mło-
■dych, uzdolnionych kolarzy. Du-
, że wyróżnienie spotkało zawod­

nika Wisłoki Dębica — Stanisła­
wa Czaję. Ten młody, bo zale­
dwie 20-letni kolarz ma na

swym koncie już spore sukcesy,
m. in. w br. wygrał on Bałtyc­
ki Wyścig Przyjaźni, wykazu­
jąc przez cały sezon wysoką,
równą formę. Jest on w tej
chwili najmłodszym naszym
kadrowiczem. Do kadry awanso­
wali ponadto: Majkowski, Pia­
secki, Tomaszewski.

Z ustalonej kadry kolarzy
wyłonieni zostaną zatoodąicy na

przyszłoroczny Wyścig Pokoju i
na Igrzyska Olimpijskie w Mon-

I trealu. (g)

szosowców
personal-
dla kilku

W kilku wierszach

@ Nie udał się atak holender­
skiego kolarza Schuiteni na re­
kord świata w jeżdzie godzinnej
na torze należący do Merckxa
(49.431 km/godz.). Wszystkie 3

próby przeprowadzone na torze
w Meksyku zakończyły się nie­
powodzeniem.

W „Lajkoniku'1
W grze 961 „Lajkonika” z dnia

2 listopada 1975 roku stwierdzo­
no:

W I losowaniu: 10 wygranych
z 4 trafieniami po 2.305; 399 wy­
granych z 3 trafieniami po 48;
4831 wygranych z 2 trafieniami

po 5; 16 wygranych z 3 trafie­
niami z dodatkową po 148; 352

wygrane/z 2 trafieniami z do­
datkową po 20.

W II losowaniu: 17 wygranych
z 4 trafieniami po 1.078; 500 wy­
granych z 3 trafieniami po 30;
5404 wygrane z 2 trafieniami

po 5; 25 wygranych z 3- trafie­
niami z dodatkową po 130, 324

wygrane z 2 trafieniami z dodat­
kową po 20*

@ Piłkarze Lewskiego —

Spartaka Sofia zakwalifikowali

się do III rundy rozgrywek pu­
charu UEFA. W środę, w re­
wanżowym meczu w Sofii, Buł­
garzy pokonali MSV Duisburg
(RFN) 2:1 (0:0).

® W drugim meczu w USA,
rozegranym w Indianapolis (stan
Indiana), koszykarze ZSRR

przegrali z mistrzami USA —

reprezentacją uniwersytecką te­
go stanu — 78:94 (42:48).

® W pierwszym meczu towa­
rzyskim tenisa stołowego roze­
granym w Heerenveen, męska
reprezentacja Polski pokonała
Holandię 8:1. W meczu kobiet
Polki przegrały z Holenderkami
1:4.
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KWATER PRYWATNYCH

Oferty przyjmuje Dział Pracowniczy

18 listo-

przetar-

K-9236
K-9261

Lokale

paleniskowyKOMUNIKATY

Sprzedaż

wykonanie
obmurza kotła RW 2,5

WYŻSZA SZKOŁA PEDAGOGICZNA w KRAKOWIE przyjmuje — Wydział Robót

ogłasza rekrutację na

WYMIENNEGOPODYPLOMOWE STUDIUM FILOLOGII POLSKIEJ

OSTRZEŻENIE obiektu kolonijnego
PDOKP w KRAKOWIE

poszukuje

Marchlew-

się podać
i warunki

Dogodna forma
zdobywania i dosko­
nalenia kwalifikacji
zawodowych -

Koszt wykonania robót około 40.00Q zł.

Oferty przyjmuje Dział Inwestycji WSK —

Kraków, ul. Wrocławska 53.

DLA PRACOWNIKÓW — poszukuje

na terenie Krakowa i Nowej Huty,

szerokość — 2.80 m

wysokość — 3.18 m

długość — 27.00 m

szerokość robocza taśmy — 1.33 m.

W ofertach uprasza

szczegółowy opis obiektu

wymiany.

NIESORTOWANY oferują w cenie

9 zł za tonę — KOPALNIE SOLI

„WIELICZKA — BOCHNIA"

w WIELICZCE.

ze składowiska przy szybie
Kościuszki.

miej-
Zdro-
— 26.

ŻUŻEL Wytwórnia Sprzętu
Komunikacyjnego w Krakowie

zleci jednostkom sektora uspołecznionego
lub osobom prywatnym — na podstawie

umowy o dzieło

na sezon letni 1976 roku — Stocznia

Marynarki Wojennej im. Dąbrow­
szczaków w Gdyni, ul.

skiego 48.

Zgłoszenia
Górniczych — Dział Podsadzki — w bu­
dynku Dyrekcji, codziennie w godz. 7—8.

120-miejscowego, w terenie górskim

PRZEDSIĘBIORSTWO

TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWE

BUDOWNICTWA „TRANSBUD”

Oddział VII

KRAKÓW, ul. NA DOŁACH nr 4.

Odbiór własnym transportem na­
bywcy
im. T.

BEZDZIETNE małżeństwo
poszukuje mieszkania lub
garsoniery — Oferty 81461
„Prasa" Kraków, Wiśl-
na 2.

Nauka

na korespondencyjnych —

zaocznych kursach:

kalkulacji i kosztoryso­
wania inwestycji < asy­
stentów i pomocy tech­
nicznej projektantów ♦
kreśleń budowlanych —

konstrukcyjnych — in­
stalacyjnych oraz części
maszyn.

Słuchacze OTRZYMUJĄ
BEZPŁATNIE pomoce na­
ukowe

Szczegółowych pisem­
nych informacji, na ży­
czenie udziela oraz wpisy
przyjmuje; - „WIEDZA”,
31-139 Kraków, ul. Spa-
sowskiego 8 (przedłużenie

ulicy Siemiradzkiego).

Świątniki Górnel

KURSY

przygotowawcze
do egzaminu:

■ CZELADNICZEGO
■ i MISTRZOWSKIEGO

w zawodach: ♦ ślusarza
> tokarza frezera 0
kowala ♦ mechanika sa-

mochowego ♦ montera
wod.-kan.

rozpoczyna Zakład, Dosko­
nalenia Zawodowego.

Wpisy:
ŚWIĄTNIKI GÓRNE,
Szkoła Podstawowa.

Świątniki Górnel

KURSY

przygotowawcze
do egzaminu:

■ CZELADNICZEGO
■ i MISTRZOWSKIEGO

w zawodach: ♦ murarza

♦ tynkarza ♦ cieśli ♦
stolarza ♦ zduna ♦ malarza
rozpoczyna Zakład Dosko­

nalenia Zawodowego.
Wpisy:

ŚWIĄTNIKI GÓRNE,
Szkoła Podstawowa.

Koźmice Wielkie I

Gorlickie Zakłady
Materiałów Izolacyjnych „MATIZOL”
w Gorlicach, ul. Waryńskiego nr 23,

telefon 207-30 do 32

SPRZEDADZĄ w ramach upłynnia­
nia zbędnych urządzeń

4 SUSZARNIE TUNELOWE
(dwie produkcji polskiej i dwie CSRS)

o następującej charakterystyce:
wymiary gabarytowe:❖♦♦♦TRANSPORTERłańcuchowy
DRABINKOWY! NAPĘDEM

Czynnikiem grzewczym w suszarni jest
para o ciśnieniu 10 atn. oraz temp. 160—

180° C.

Informacji udziela Dział Głównego Me­
chanika Zakładów codziennie w godzinach
od7do15.

Zamówienia, po uprzednim telefonicz­
nym uzgodnieniu, uprasza się kierować pod
adresem Zakładów, nr kodu 38-300 —

w terminie do 20 listopada 1975 r.

KURSY

przygotowawcze
cło egzaminu:

■ CZELADNICZEGO
■.i MISTRZOWSKIEGO

w zawodach: ♦ murarza

> tynkarza ♦ cieśli ♦
stolarza 0 zduna ♦ malarza
rozpoczyna Zakład Dosko­

nalenia Zawodowego.
Wpisy:

KOZMICE wielkie

Urząd Gminy.

KURSY 1

■ SPAWANLA elektrycz­
nego i gazowego

oraz

■ PALACZY e. o. 1 kot­
łów wysokoprężnych

organizuje — Zakład Do­
skonalenia Zawodowego, j

Wpisy: |
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon nt 639-41 .

SBSOBBCSIBSOBasSSSIBB® I

KURSY |

■ DZIEWIARSTWA ma­
szynowego 1 ręcznego

oraz

■ SZYDEŁKOWANIA

organizuje — Zakład Do- .

skonalenia Zawodowego. I

Wpisy: ,J
Kraków, ul. DIETLA 38, ,

telefon nr 639-41 .

KURSY

■ TAPETOWANIA

mieszkań
■ CHŁODNICZE

oraz

■ WSTRZELIWANIA

KOŁKÓW
organizuje — Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38, ,

telefon nr 639-41 .

Dyrekcja Rejonowej Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska” Ziemi Bocheńskiej — Oddział w Uś­
ciu Solnym — unieważnia zagubioną pieczątkę
o treści: Gminna Spółdzielnia „Samopomoc
Chłopska” Uście Solne Punkt Skupu Żywca w

Bogucicach oraz unieważnia kwity dostaw zwie­
rząt rzeźnych: seria „P” od nr 631551 do 631600

K-9246

Studia trwają dwa semestry i prowadzone są systemem studiów

zaocznych. — Rozpoczęcie zajęć planuje się w marcu 1976 r.

Warunki przyjęcia na studia:

♦ ukończenie studiów wyższych w zakresie filologii polskiej
♦ co najmniej 2-letnia praktyka w zawodzie nauczycielskim
♦ skierowanie na studia przez właściwe kuratorium.

Do podania o przyjęcie należy dołączyć:
1. życiorys
2. kwestionariusz osobowy
3. odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych
4. zaświadczenie o stażu pracy
5. skierowanie.

Podania, wraz z załącznikami, należy składać w Dziale

Nauki Wyższej Szkoły Pedagicznej w Krakowie, ul. Pod­
chorążych 2, w terminie do 15 grudnia 1975 roku.

„SPOŁEM” Wojewódzka Spółdzielnia Spożyw­
ców Zakład Remontowy w Krakowie, ul. Ka­
mienna 15 — ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci:

— wykonanie kompletu urządzeń dla sklepu
typu „Supermarket” — w Krakowie, ul.
Weissa.

Dokumentacja techniczno - robocza znajduje
się do wglądu w Dziale Technicznym i Nadzo­
ru Wykonawstwa Zakładu Remontowego WSS
„SPOŁEM” w Krakowie, ul. Kamienna 15.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach, z napisem „przetarg”, do dnia 17 li­
stopada 1975 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 20
listopada 1975 roku.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe-
retna lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

Związek Zawodowy Pracowników Leśnych i
Przemysłu Drzewnego — Oddział Zarządu Głó­
wnego w Krakowie, ul. Skarbowa 4, ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO sprzeda samochód osobowy „Warszawa”
typ 203, rok produkcji 1965, nr rejestr. 0328 KW,
nr podwozia 124962, nr silnika 004691, stopień
zużycia 65%.

Cena wywoławcza wynosi 42.000,— zł

Przetarg .odbędzie się w dniu 1. XII. 1975 r„
o godz. 12, w Krakowie; przy ul. Zdrowej Bo­
cznej (obok garaży).
' W wypadku nie dojścia do skutku I prze­
targu, II przetarg odbędzie się w tym samym
dniu i miejscu, o godz. 14.

Cena wywoławcza wynosi 31.500,— zł.

Wymieniony pojazd można oglądać w

scu parkowania, tj. w Krakowie, przy ul.
wej Bocznej (obok garaży), w dniach 25
XI. br„ w godz. 10—14.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić
wadium, w wysokości 10% ceny wywoławczej
I przetargu, w kasie Rady Zakładowej Przed­
siębiorstwa Okręgowego Zarządu Lasów Pań­
stwowych w Krakowie, al. Słowackiego 17a —

parter, najpóźniej w przeddzień przetargu oraz

złożyć pisemne oświadczenie, że wyraża zgo­
dę na warunki przetargu, i że nabywa pojazd
na własne potrzeby.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu
częściowo lub całkowicie, bez obowiązku po­
dania przyczyn.

Spółdzielnia Pracy Rękodzieła Artystycznego
„Wanda” w Krakowie, ul. Rękawka 30/32 ogła­
sza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO zleci wykonanie nietypowego bu­
dynku stacji transformatorowej.

Dokumentacja budowlana, wraz z kosztory­
sem, znajduje się do wglądu u gł. mechanika.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielnie pracy i spółdzielnie
zaopatrzenia i zbytu.

Otwarcie ofert nastąpi ,w dniu 19 listopada
1975 r„ o godz. 10, w lokalu Spółdzielni.

K-9201

Zarząd Spółdzielni Rzemieślniczej „Wielobran­
żowa” w Myślenicach, ul. Ogrodowa lb, ogła­
sza, że w dniu 19. XI. 1975 r., o godz. 10, od­
będzie się sprzedaż W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO samochodu marki
„Zuk”, nr rej. KM-1423, nr silnika 31-98-20,
nr podwozia 93884. „

Cena wywoławcza wynosi 51.000 zł.
Samochód można oglądać w godzinach 8—15

przy biurze Spółdzielni.
Wadium, w wysokości 5.100,— zł, należy

wpłacić w kasie Spółdzielni do dnia
pada 1975 r.

Zastrzega się prawo unieważnienia
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

SPRZEDAM lub wydzier­
żawię zakład gastronomi­
czny. z pełną działalnoś­
cią, przy głównym trak­
cie turystycznym. Oferty
81774 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

Południowa Dyrekcja Okręgowa Kolei

Państwowych w Krakowie zawiadamia, że

dnia 10 listopada 1975 roku zostanie włą­
czone napięcie w sieć trakcyjną na odcin­
ku linii kolejowej Chabówka—Nowy Targ,
a w dniu 25 listopada, na odcinku Nowy
Targ — Zakopane.

W związku z tym Dyrekcja ostrzega, że

zbliżanie się do urządzeń trakcyjnych grozi
porażeniem.

Urząd Gminy w Lipnicy Wielkiej — ogłasza,
ze W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO zleci wykonanie robót malarskich
na budowie Domu Nauczyciela oraz Szkoły
Podstawowej Nr 3 w Lipnicy Wielkiej.

Zakres robót obejmuje prace malarskie
wewnętrzne.

Termin wykonania — do końca 1975 roku.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i osoby
prywatne, posiadające stosowne uprawnienia.

Dokumentacja kosztorysowa na pow. prace
znajduje się do wglądu w Urzędzie Gminy.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z dopi­
skiem „przetarg”, należy składać w terminie
do dnia 14 listopada 1975 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 15 listo­
pada 1975 roku, w Urzędzie Gminy w Lipnicy
Wielkiej.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

Rejonowa Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Krakowie, plac Na Groblach 7 — ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO zleci wykonanie instalacji elektrycz­
nej:

— wewnątrz magazynu nawozowego
w Ruszczy

— wewnątrz pawilonu handlowego w Łu-
czanowicacb

— linii zasilającej pawilonu handlowego
w Łuczanowicach.

Wymienione roboty należy zakończyć w ter­
minie do dnia 30 grudnia 1975 roku.

Wartość kosztorysowa robót wynosi 323.000 zł.
W przetargu mogą wziąć udział przedsię­

biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Z dokumentacją techniczną robót można za­

poznać się codziennie w biurze Spółdzielni —

w godzinach 7—15.
Termin składania ofert ustala się do dnia 15

listopada br.

Komisyjne otwarcie ofert 1 wybór oferenta
odbędzie się 17 listopada br„ o godzinie 10,
w biurze Zarządu Spółdzielni.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
oferenta. K-9207

-..............
" "■■■■ 't........... . .............

Rolniczy Zakład Doświadczalny Akademii Rol­
niczej w Prusach k. Krakowa — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO sprzeda:

— samochód dostawczy marki Zuk A-05,
rok produkcji 1968, przebieg 184.983 km,
nr silnika 183275, nr podwozia 66979.

Cena wywoławcza wynosi 34.000 zł.

Przetarg odbędzie się w biurze RZD w dniu
19 listopada 1975 r„ o godzinie 10.

Samochód można oglądać w dniach robo­
czych, w godzinach 7—15. (

Wadium, w wysokości 10' proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić w kasie RZD, do dnia
18 listopada 1975 roku.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

Przedsiębiorstwo Przemyślu Gastronomicznego
— Zakład Usług Remontowo - Budowlanych w

Krakowie, al. Słowackiego 29, ogłasza, że

W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie robót stolarskich i ślu­
sarskich w następujących zakładach:

1) kawiarnia „Sukiennice”
2) kawiarnia przy ul. Szewskiej 24

3) kawiarnia „Pasaż Bielaka”

4) kawiarnia „Feniks”
5) restauracja „Cyganeria”
6) restauracja „Pod Strzelnicą” s,

oraz konserwację urządzeń wentylacyjnych w

>zakładach PPG.
Termin wykonania robót: sukcesywnie w II

kwartale 1976 r.

Dokumentacja techniczna znajduje się do
wglądu w Zakładzie Usług Remontowo - Bu­
dowlanych, al. Słowackiego 29, I piętro.

Oferty, odpowiadające wymogom rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z dnia 20. III. 1969
(D U Nr 9/69, poz. 65), należy składać w ter­
minie do dnia 26 listopada 1975 r„ do godz. 10,
w ZURB w Krakowie, al. Słowackiego 29, gdzie
też w tym samym dniu o godz. 12, nastąpi ich
komisyjne otwarcie.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Termin zawiadomienia o przyjęciu ofert usta­
la się na dzień 6 grudnia, 1975 roku.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

*
POLDROB

Czy dieta musi być mdła i monotonna? — Nie, jeżeli posłuchacie
rad KRAKOWSKICH ZAKŁADÓW DROBIARSKICH i będziecie
stosować znakomite, dietetyczne przepisy na dania z drobiu. — Na

przykład proponujemy znakomite

Fricasse z kury
Kurę, lub część kury obgotowujemy w niewielkiej ilości wody z dodat­

kiem warzyw smakowych. Gdy mięso jest już miękkie odcedzamy rosół,

który powinien być bardzo esencjonalny i przyrządzamy z niego sos po­
trawkowy. Łyżkę masła należy rozetrzeć z łyżeczką mąki, rozprowadzić
ciepłym rosołem. Gdy masło rozpuści się dolać resztę rosołu i zagotować
wraz z kawałkiem cienko skrojonej skórki cytrynowej. Sos podprawić
mlekiem lub śmietanką (zależnie od diety) — rozmieszaną z surowym żółt­
kiem. Uzupełnić paru kroplami cytryny, dodać łyżkę drobno posiekanej
zielonej pietruszki.

Sos połączyć z pokrojonym mięsem z kury 1 jarzynami z ro­
sołu też pokrajanymi w kostkę. Zagrzać — ale nie zagoto­
wać 1 podawać z ryżem lub kładzionymi kluseczkami.

PLAN SPĘDÓW
jałówek cielnych i krów użytkowych
rasy ncb w miesiącu listopadzie 1975 roku

Okręgowe Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami Ho­

dowlanymi w Krakowie zawiadamia, że spędy jałówek

użytkowych rasy ncb, cielnych 6—8 miesięcy oraz krów,

użytkowych rasy ncb, odbędą się w niżej podanych ter­

minach i miejscowościach wg poniższego planu:

listopada:

♦ MIKLUSZOWICE — godzina 9

♦ ZABIERZÓW BOCH. — godzina 10

♦ WIELICZKA — godzina 11.

listopada:

♦ NOWE BRZESKO — godzina 9

♦ PROSZOWICE — godzina 10

♦ CZERNICHÓW — godzina 12

listopada

♦ NIEPOŁOMICE— godzina 10

♦ SŁOMNIKI — godzina 13.

DYREKCJA
KRAKOWSKIEGO SZPITALA

im. G. NARUTOWICZA w

ZESPOLONEGO

KRAKOWIE

informuje Mieszkańców m. Krakowa, że

DZIAŁ ŚWIADCZEŃ i ORZECZNICTWA

Referat Zaopatrzenia w Środki Pomocnicze
byłego Zespołu Przychodni Specjalistycznych

m. Krakowa (Referat Sanatoryjny)

wszedł w skład Krakowskiego Szpitala Zespolonego i zo­
stanie z dniem 8 listopada 1975 roku PRZENIESIONY

z lokalu przy ul. 1 Maja 1, II p., do nowych pomieszczeń

przy ul. Batorego 3, parter, pokój 6-9, tel. 320-77

PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO

«PEWEX»

oferuje P.T. Klientom:
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiissiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiir

♦ Machy ocynkowane
♦ Machy i Mali nieżelaznych

miedziane, alumHowe i cynkowe
♦ i inne wvrohv hutnicze

Szczegółowych informacji udzielają i zamówienia przyjmuję

placówki handlowe „PEWEX”:

• w KRAKOWIE, ul. 18 STYCZNIA 51

• w TARNOWIE, pl. KAZIMIERZA 2

• oraz EKSPOZYTURA BANKU PKO SA w NO­
WYM TARGU, al. TYSIĄCLECIA 44.
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miasto

Brygady
Czynu Zjazdowego

2100 deklaracji, 20 tysięcy pracowników ze 170 zakładów pra­
cy, oto liczbowy efekt współzawodnictwa o tytuł „Przodującej
Brygady Czynu Zjazdowego” organizowanego przez KRZZ i Za­
rząd Krakowski ZMS. Wartość dodatkowej produkcji osiągnęła
liczbę 250 min zł. Czyny społeczne mają wartość 1 min 800 tys.
zł. Ponadto blisko 200 rozmaitych zadań — poprawa warunków

bhp, wyższa jakość usług, lepsze towary, oszczędność surowców

itp.
Najwięcej brygad — 522 — zgłosiła Huta im. Lenina. Z 22

przedsiębiorstw budowlanych z terenu całego wielkiego Krako­
wa 308 brygad podjęło się wykonać zobowiązania wartości 20
min zł. Do współzawodnictwa przystąpili też pracownicy nauko­
wi krakowskich wyższych uczelni. I tak np. naukowcy z Aka­
demii Rolniczej, z Wydz. Leśnictwa opracują plan zadrzewienia
Rabki, na który to miasto czeka niecierpliwie już od kilku lat.
Wśród stosu deklaracji wiele jest zobowiązań nowatorskich, ini­
cjatyw, których realizacja bynajmniej: nie zakończy się w dniu

podsumowania współzawodnictwa. Choćby zobowiązanie Przed­
siębiorstwa Poszukiwań Naftowych, które przeprowadzi dodat­
kową analizę geologiczną w rejonie Limanowej i Gołuchowa.
Dzięki temu szybciej można będzie przystąpić do eksploatacji
surowca do budowy dróg.

Współzawodnictwo będzie podsumowane z kojcem tego mie­
siąca. Wyniki zostaną ogłoszone na uroczystym koncercie. Naj­
lepsze zespoły pracownicze otrzymają odznaki „Przodownika
Czynu Zjazdowego”. Ale efekty tego wysiłku będą już nasze,

wspólne, (ęl)
’ "

dovnlka. 32.40 „Kamień” — dra­
mat poetycki J. Czopika. 23 00

Impr. jazzowe — aud. A. Zaręb­
skiego. 23.30 Wiad. 23.35 Co sły­
chać w śwlecie. 23.40 Utwory kom­
pozytorów włoskiego baroku.

de

(przedsi zarakn ). Mli-

(Lubicz 48): Henneęuin
Pani prezesowa - 19.15

zamkn.), GROTESKA

Odnowiciel — 19.30,
(os Teatralne 34):

Molina: Zielony

Z Niepołomic do Krakowa.

«80 tys. kurcząt dziennie

■ Rocznie
Niezbyt odległe to lata, kiedy

na rozległym placu pod chmur­
ką oczekiwały na swoją kolejkę
do rzeźni tysiące kur, kaczek i

gęsi. Stare baraki przerobione
na zakład drobiarski nie nadąża­
ły za produkcją podkrakowskie­
go rolnictwa. Wzrastało zapo­
trzebowanie na drób. Warunki

pracy stawały się coraz trud­
niejsze. Postanowiono więc o bu­
dowie nowego zakładu.

Dziś dobiega końca wznosze­
nie jednegó z najnowocześniej­
szych w Europie zakładu dro­
biarskiego. Przed kilku dniami

próbnie ruszyła pierwsza linia

produkcyjna. W ciągu godziny
zdołano przygotować do sprze­
daży kilka tysięcy brojlerów.
Wszystko robione mechanicznie,
bez bezpośredniego udziału rąk.
Nie jest to jednak ostateczne

. słowo niepołomickiej załogi po­
sługującej się elektronicznymi
urządzeniami. Za miesiąc nastą­
pi pełny rozruch przetwórni
drobiarskiej. Codziennie na kra­
kowski rynek Niepołomice będą
dostarczać 80 tysięcy kurcząt,
tony przetworów i konserw dro­
biarskich. Potem pójdą następne

Zdjęcie: OTTO LINK

linie umożliwiające produkcję
kaczek i gęsi.

Równocześnie w sąsiedniej Dę­
binie powstaje wylęgarnia z któ­
rej rocznie dostarczać się będzie
15 milionów piskląt. Wznosi się
kurniki dla nowych brojlerni.
W Okulicach powstaną obiekty,
które będą mogły pomieścić 40

tysięcy niosek. Kraków będzie

otrzymywać rocznie 90 milionów

jaj, to jest tyle, ile nasze mia­
sto otrzymywało z całego byłego
województwa krakowskiego.

Teraz czas na handel, który
musi zwrócić szczególną uwagę
na poprawę wyposażenia skle­
pów w urządzenia pozwalające
na sprzedaż świeżego drobiu przez
cały dzień, (ep)

TEATRY

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):
Jarosław Marek Rymkiewicz: Uia-
ni — 19.15 (dozwolone od lat 16),
STARY (Jagiellońska 1): A. Mic­
kiewicz: Dziady — 19 (premiera
studencka - abonamenty nie­
ważne), KAMERALNY (Boha­
terów Stalingradu 21): A. Cze­
chow: Niedźwiedź - Oświadczyny
— 19.15 (przedsi. zamkn). BAGA­
TELA (Karmelicka 61: Jerzy Je-
sionowski:
LUDOWY
Tirso
Gil-17
ZYCZNY
i Veber.

(przedst
(Skarbowa 2): Kaźmierz Barnaś:
Ptak — nie-ptak — 10, EREF 66

(pl. Wolnica 1): Wytłumacz mi

stary — 20

Środa

5
LISTOPADA

Zachariasza

DYŻURY

PROGRAM NA UKF 68,75 MHz —

Z KRAKOWA LOKALNIE

16.15 Utwory kamer. 16.35 Jak
tarnowianie mogą spędzać wolny
czas po pracy — aud. w opr. A.

Pielkowej. 16.50 Polskie pios.

PROGRAM III

Nad tym prqcujq naukowcy z AGH

gazów

yskusyjny Klub Filmowy
Studentów zaprasza w li­
stopadzie br. do kina „Mło­

da Gwardia” na interesujące
filmy. Miesięczny program roz-

pocznie wybitny gruziński ko-

mediodramat „J

następnie zobaczymy
film z tzw. serii policyjnej

D

,Był sobie drozd”

włoski,
pt.

Li

Pracownicy Miejskiego Przedsiębiorstwa Zie­
leni przystąpili do jesiennych prac zabezpiecza­
jących przed skutkami zimy klomby z kwiatami
i krzewami. N/z usuwanie suchych gałęzi na

Plantach. Fot. W. KLAG

pów o specjalnych właściwościach fi­
zycznych.

Obok tego AGH pracuje również nad

urządzeniami do odsiarczania węgla i
usuwania dwutlenków siarki z gazów

-

.

-

. . <1°
atmosfery, urządzeniami odpylającymi
i klimatyzacyjnymi.

Obok wymienionych zleceń, przemysł
składa do AGH zapotrzebowane na o-

pracowanię nowych materiałów i na­
rzędzi do obróbki wiórowej, zastosowa­
nia stali specjalnych o podwyższonych
właściwościach mechanicznych, odpor­
nych na korozję i żaroodpornych.

W wyniku prowadzonych , prac uzy­
skano szereg patentów krajowych i za­
granicznych. (ag)

Na ogolną liczbę 52 problemów o za­
sadniczym znaczeniu dla modernizacji
naszego przemysłu, przygotowywaniu
i wdrażaniu nowych technologii i o-

pracowywaniu metod wydobycia wielu

kopalin, krakowska Akademia Górni- przemysłowych odprowadzanych
czo-Hutnicza aktywnie uczestniczy w

rozwiązywaniu 27.

Najpoważniejsze zadania, to przygo­
towanie kompleksowych metod i dobór
środków dla badań geoljgiczpyeh
struktur wgłębnych, zwalczanie zawa­
łów oraz zagrożeń wodnych, gazowych
i pyłowych w kopalniach głębinowych,
problemy wykorzystywania promie­
niowania jądrowego w gospodarce na­
rodowej, opracowanie technologii wy­
twarzania wyrobów ze stali i jej sto­

w DKF
jugo- . P

KEN

dla szkoły w Sieprawiu
Sieprawiu —■posiadającej też
blisko 900 uczniów. Nie wszy-

„Policja przygląda się” i
słowiański dramat psychologie?- |

ny „Mirra, kadzidło i złoto”

(film . przeznaczony wyłącznie |

dla DKF-ów). Listopadowy pro­
gram zakończy film-niespodzian- .

ka, wybrany tym razem z myślą
o wielbicielach filmów krymi­
nalnych.

Karnety można wykupić
szcze dzisiaj od godz. 19 w

sie kina „Młoda Gwardia".

W Gminnej Szkole Zbiorczej w

dwie klasy licealne — kształci się
stkim jednak wiadomo, iż właśnie ta szkoła była pierwszą — a

jedną z 12 w kraju — która rozpoczęła realizację eksperymen­
talnej koncepcji szkoły zbiorczej. Osiągnięte dotychczas wyso­
kie wyniki w pracy dydaktyczno-wychowawczej sprawiły że

placówka ta otrzymała nagrodę im. Komisji Edukacji Narodo­
wej przyznaną jej przez Ministerstwo Oświaty i Wychowania.

Wczoraj w auli szkoły odbyła się — w obecności dyrektora
generalnego Ministerstwa Oświaty i Wychowania, Stanisława

Bogdanowicza oraz przedstawicieli Urzędu m. Krakowa, władz

partyjnych i młodzieżowych — uroczystość przekazania szkole

nagrody w wyspkości 70 tysięcy złotych i dyplomu uznania. Ten

podniosły w dziejach sieprawskiej szkoły moment zakończył
wręczenie Złotych Krzyży Zasługi zasłużonym pedagogom: An­
nie Wojnarowskiej i Józefie Surówce. Pozostali nauczyciele o-

trzymali liczne upominki. (Bod)

Szczury - są, trutek
We wszystkich chemicznych sklepach w Krakowie, zabrakło

trutki na szczury. Nie ma jej ani w płynie ani'w postaci farbo­
wanej pszenicy, szczególnie, skutecznie działającej na szkodniki.
Szczurza plaga szerzy się coraz to bardziej, szkodniki grasują
już nie tylko w piwnicach domów, ale i również na korytarzach,
próbują dostać się też do mieszkań. Możliwość nabycia trutki

(za kilka złotych!) zlikwidowałaby szybko tę istną plagę. Co o

tym myślą kierownicy sklepów, którzy preparat ten winni po­
siadać na sklepowych półkach...? (Bod)

Kilka minut po północy
dzwonił do nas jeden z sześciu
kierowców krakowskiego od­
działu „Transbudu”, którzy
przez całą noc — do dzisiejszego
rana — mieli wozić na budowę
paioilonu na Wzgórzach Krzesła-
wickich, piasek. Krakowskie

Przedsiębiorstwo Robót Inżynie­
ryjnych — wykonawca — zamó­
wiło kierowców z potężnymi 18-

tonowymi ciężarówkami, zadba­
ło', by miał kto piach załadować.
Zapomniało jednak (chyba

Zmarnowana
noc

pomniało?) zobowiązać któregoś
z własnych . pracowników, by
przyjął” transport, wskazał,
gdzie go zsypać, podpisał odbiór.
No cóż, sześciu kierowców przy­
najmniej przez 2 godziny (ze
względu na porę zamknięcia nu­
meru nie mogliśmy obserwo­
wać rozwoju sytuacji w później­
szych godzinach) czekało... Cze­
kały ciężarówki... Zmarnowana

noc, za którą kto zapłaci kie­
rowcom? I kto zapłaci mieszkań­
com za opóźnienie otwarcia pa­
wilonu, ivynikłe niewątpliwie z

powodu złej organizacji pracy w

KPRI? (mi)

Podsumowanie dyskusji w KK SD

Trwają „Dni
Filmu Radziec­
kiego”...
Fot. Otto Link

„Program zabezpieczenia
potrzeb kraju”

Mówi Roman Kulka, kierownik pawilonu na os. Widok

samoobsługę
■w

>1:
-l-

V

Jl

Praktykantem w sklepie został przed 30 laty..
Wkrótce awansował na sprzedawcę. - Od 1950 r.

jest ,,etatowym” kierownikiem sklepu.
Wczoraj zastaliśmy pana ROMANA KULKĘ

w trakcie przekazywania sklepu przy ul. Sien­
kiewicza 2 nowemu "kierownikowi. Wkrótce R.
Kulka wraz z żoną. 22-osobowym personelem i
50 praktykantkami przeniesie się do pawilonu na

os. Widok, cieszącego się — dodajmy — już od

początku działalności bardzo złą sławą.
— Jak to się dzieje, że jedne sklepy pracują

bez manka, cieszą się uznaniem klientów i przed­
siębiorstw handlowych; z innymi — nie wyty­
kając palcami — przez 3 lata nie można dojść
do ładu?

— To chyba sprawa doboru personelu. W mo­
jej załodze są ludzie, z którymi stoję za ladą od
kilku już lat. są tacy, z którymi pracuję od lat
kilkunastu. Znamy się, mamy do siebie zaufanie.

— Co Pan sądzi o przyczynach niepowodzenia
poprzednich kierownictw sklepu na W idoku?

— Doszły mnie słuchy, że było tam wiele kra­
dzieży ze strony klientów. To nic nowego, w cią­
gu 30 lat pracy zetknąłem się z tym smutnym

X'

l|*R
zjawiskiem... Ciekawe swoją drogą, że najczę­
ściej sprawcami kradzieży są ludzie dobrze sy­
tuowani; śmiejemy się nawet czasem, że „zaro­
biło się na samochód, to trzeba zaoszczędzić na

benzynę". Z drugiej strony — do tak wielkich
mank nie mogło dojść bez udziału personelu ..

— Przeniesienie na Widok jest dla pana wy­
różnieniem — czy „zesłaniem"?

— Trudno powiedzieć. Wyprowadzenie takie­
go sklepu, obciążonego w dodatku negatywną o-

pinią klientów — nie jest sprawą łatwą. Sądzę
jednak, że podołamy zadaniu, a z pewnością —

dołożymy wszelkich starań w tym kierunku.
— Pierwsza decyzja nowego kierownika pawi­

lonu na os. Widok?
— Przywrócenie samoobsługi...

(mh)
Fol. Otto Link

Wczoraj aktyw Stronnictwa Demokratycznego Komitetu Kra­
kowskiego spotkał się na naradzie stanowiącej podsumowanie
dyskusji nad Wytycznymi na VII Zjazd, toczącej się w kolach
SD. W trakcie dyskusji zgłoszono 300 wniosków, wśród nich po­
nad 200 dotyczyło spraw Krakowa i kraju, a 100 skierowano do

jednostek terenowych krakowskiego województwa miejskiego.
W-trakcie dyskusji członkowie SD podkreślali, że Wytyczne sta­
nowią właściwy program zabezpieczenia potrzeb społeczno-go­
spodarczego rozwoju kraju i opowiedzieli się w całej rozciągło­
ści za stworzonymi perspektywami,

Wskazywano na konieczność umocnienia działań rad narodo­
wych i samorządów mieszkańców, ulepszenie stylu pracy urzę
dów. itp.

Składano wraz z wnioskami deklaracje pomocy i zobowiązani--
w pracy społecznej. Przykładem może być Kolo SD z SułOszo-

wej (400 godzin przy budowie ośrodka zdrowia), podobnie w Za­
bierzowie, Mogilanach i Jerzmanowicach.

Naradę zagaił przewodniczący KK SD prof. dr Jan JaniwsI:'
a udział wzięli; zastępca kierownika Wydziału Organizacyjneg
KK PZPR Andrzej Lisowski oraz red. nacz’. „Kuriera Polskiego"
członek CK SD Cezary Leży liski, (ag)

PRZERWY W DOSTAWIE PRĄDU
Zakład Energetyczny Kraków-Miasto przeprasza za przer­

wy w dostawie energii elektrycznej':
— dnia 8 listopada, w godz. 8—14, przy ul. Bieżąnowskiej,

Łazy, Działkowej, Laskowej, Imielnej, Ogórkowej;
— w dniach 10—12 listopada, w godz. 7—15. przy ul. Prze­

wóz. Płaszowskicj, Paproci, Gromadzkiej, Stróża, Myśliw-
skiej, Gumniska, Szczecińskiej, La kowej, Bukowej, • Szczy­
glej;

— dnia 14 listopada, w godz. 8—12, w miejscowości: Sidzi­
na, Olszyny, Brzyczyna, Korahniki.

Bliższych informacji udziela Bejon Energetyczny Nr 3

„Podgórze” ul. Niwy 12, tel. 586-80, wew. 554.

KIJÓW ’

(al. Krasińskiego 34) :

Noceidnie(poi.15lat)cz.IiII
*♦*,000 _

17 UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Doktor Judym (poi.
15 lat) *.°° - 10, 12.15. 15.45,
20.15. WARSZAWA (Stradom
Blokada cz. I i U (ZSRR 15 lal)

l**/ooo, _ 16, 13.30, WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Mściciel (USA 18 iat)
*/ooo

_ 15.45, 18. 20.15. APOLLO

(Solskiego 11): Synowie szeryfa
(USA 15 lat) »/°°° — 10, 12.30 seans

zamkn., Największe wydarzenie
od czasu, gdy człowiek stanął na

Księżycu (fr. -wł. 15 lat) —

16, 13, 20. WANDA (Waryńskiego
5): Flip i Flap w Legii Cudzo­
ziemskiej (RFN b.o.) */00° — 10,
11.45, 13.30, 15.15, 17, 18.45, 20.15.
SZTUKA (Jana 4): Pojedynek na

szosie (USA 15 lat) ł**/000 - 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Joe Kidd

(USA 15 lat) — 12.30, 14.45,
17, 19.15 seans zamkn. WRZOS

(Zamojskiego 50): Ziemia Farao­
nów (USA b.o .) */°°° - 15.45, 18,
20. ŚWIT D. SALA (os. Teatralne

10)NoceidnieIiIIcz.(poi.15
lat) — 17. ŚWIT M. SALA

(os. Teatralne 10): Policja przy­
gląda się (wł. 15 lat) */»» - 20.15,
Królewskie marzenie (USA 15 lat)
»,w _ 15.45, 18 .ŚWIATOWID D.
SALA (os. Na Skarpie 7): Naj­
większe wydarzenie od czasu, gdy
człowiek stanął na Księżycu (fr.-
wł.) 15 lat) ł/000 — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID M. SALA (OS. Na

Skarpie 7): Tajemniczy blondyn w

czarnym bucie (fr. 15 lat) »*/o»o —

15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Anna Karenina

(ZSRR 15 lat) *.*/°°°' — 13,
20.30. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Małżonkowie roku II (Ir.-rum. 15

lat) **/°°» — 15.45, 18, 20.15. KUL­
TURA (Rynek Gl. 27): Znikający
punkt (USA 18 lat) ***/°°<> — 15.43,
18, 20.15. WIEDZA (Rynek GL 27):
Dziadek Hasan (radź, b.o.) — 17.15.
ROTUNDA (Oleandry 1): niecz.
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Nie unikniesz przeznaczetiia (fr.
15 lat) */»M — 16. WISŁA (Gazowa
27): Kłute (USA 15 lat) ***/»»» —

10.45, 17.45, 20, Koniec wakacji
(poi. b.o .) — 13, Nie pije,
nie pali, nie podrywa, ale... (fr.

MASKOT-

55): Wspo-
(RFN b.o .)

18.

15):

CHIRURGICZNY: Kopernika 40.
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka

35 37. NEUROLOGICZNY: Kobie­
rzyn. UROLOGICZNY: Prądnicka
35 OKULISTYCZNY: Witkowice.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), Proszowice

(Kopernil.a 2) — tel. 251 (całą
dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: 552-06, MŁODZIEŻOWY
LEFON ZAUFANIA: 611-42

18) TELEFON ZAUFANIA
216-41, TOW. ŚWIADOMEGO
CIERZYŃSTWA (Boh. Stalingradu
13) tel. 578-08 (9—18), TELEFON
ZAUFANIA: 371-37 (16—21).
O USŁUGACH: 565-88.

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA I RODZINNA Tow. Plan.
Rodź. (Klub ZDK HiL, os. Mło­
dości 1): 17—20.

TE-

(14-
MO:
MA-

INF.

POGOTOWIE #

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-

55, al. Pokoju 109-01, 105-77, Nowa
Huta 422-22, 417-70, Podgórze 628-

50, 657-57, Proszowice 9, Myślenice
99.

APTEKI 3
N. Huta, Centrum A bl. 3 (tlen),

Pl. Wolności 7, Rynek Podgórski
9, Rynek Gł. 42 (tlen).

ALWERNIA (Iiorycińskiego 3) —

tel. 12, BOLECHOWICE - tel. 4,
CZERNICHÓW — tel. 3, GDÓW
(Rynek) - tel. 80, DOBCZYCE -

tel. 5, IWANOWICE - tel. 12,
IGOŁOMIA - tel. 20, KRZESZO­
WICE (Daszyńskiego 8) — tel. 24,
KOCMYRZÓW - tef. 26, MYŚLE­
NICE (Rynek 10) — tel. 202-77.
MICHAŁOWICE — tel. 11, NIEPO­
ŁOMICE - tel. 1, NIEGOWIC —

tel. 9, NOWA GÓRA — tel. 27.
NOWE BRZESKO - tel. 20, PRO­
SZOWICE (Rynek 13) — tel. 24,
RADZIEMICE - tel. 22, RYBNA —

tel. 14, SKAWINA (Ogrody bl. 101)
tel. 430, SUŁKOWICE - tel. 22 .

■SŁOMNIKI —' tei. 115, SUŁOSZO­
WA—tel.9,SKAŁA—tel.8,
WIELICZKA (Sienkiewicza) — tel.
664, WĘGRZCE WIELKIE — tel.

9, WIŚNIOWA — tel. 6, ZABIE­
RZÓW — tel. 11.

15 lat) f*/000 — 16.
K.A (Dzierżyńskiego
nienia z przyszłości
.jsś/oso ii, 13,19-.OT, Jezioro ospbli- j
wości (poi. 15 lat) */»«— 15.30, 17.30.;
PASAŻ (Pasaż Bielaka): Przygody!
Bolka i Lolka (poi. b.o.) ***./»’»» |.
— 10. 11, 15, 16, 17, Chłopcy z Pla- i
cii Broni (węg. b.o .) ***/»»» — 12,;
Obława (USA 18 lat) ****/<«»’» —i

18, 20. 22 . PODWAWELSKIE (Ko- ;
mandosów 21): Smarkacz nai
boisku (szwedz. b.o .) ł*/000 —

18. PUCHATEK (Park' 7------- ------

nieć?. TĘCZA (Praska 23): Grzech | 13.30 Kat. wydawn. 13.35 Z antolo-
Antoniego Grudv (po!. 15 lat) * »J gń Pols. jazzu. 14 .00 Sport to zdro-
— 17, 19. UGOREK (os. Ugorek) 1 vńe. 14 .05 Soliści i kapele lud. z

Cenny łup (fr. 15 lat) *1°°°° — 17 . i różn. reg. Polski. 14.30 Ork. Radia
19 SFINKS (os. Górali 5): Dni U TV Raciz. p/d Jurija Silantiewa
miłości (meks. 15 lat) **;°° — 16, | z udz. solistów. 15.00 Wiad. 15.05
18 jo i Listy z Polski. 15.10 Włoskie pły-

| ty. 15.33 Operetka — jej twórcy
:i wykon. 16.00 Wiad. 16.06 Ui przy-
i jaciół. 16.11 Propoz. do Listy Przeb.
'16.30 Aktualn. kult. 16.35 Z lekką

muzą przez lata. 17 .00 Radioku-!
rier •— aud. Inf. Studia Ml. 17.30 i

Sprawozd. ze spotk. I sekr. KC ■
PZPR E. Gierka i prezesa RM. P . i

Jaroszewicza z przedst. kobiet I
łódzkich. 18.00 Muz. i Aktualn. I

18.25 Nie tylko dla kierowców. 18.30;
Przeb. non , stop. 19.00 Wiad. 19.151

Czar?Eo!omea (NRDfParada pols. pios. 20.00 Wiad. 20.05 |

RADIO

PROGRAM I

£

*

12.25 Gdańsk na muz. ant. 12 .45
16, i Roln. kwadr. 13.00 Mazowieckie

Jordana): j nuty. 13.15 O zdrowiu dla zdrowia.

DOBCZYCE — Raba: Lautarzy
(ZSRR 15 lat) .**/00, GDÓW — Pro­
myk: Lekcja odwagi (czes. b.o .)

KRZESZOWICE — Nowości:
Dom państwa Bories (fr. b.o.)
**,’000, MYŚLENICE — Wisła: Mo­
ja wojna, moja miłość (poi. b.o.)
** °®, NIEPOŁOMICE — Bajka:
Ned Kelly (ang. 15 lat) ***/ooot
SKAWINA — Junak: Moja woj­
na, moja miłość (poi. b.o.) **'°o,
SŁOMNIKI — (_____________ _ ____

b.o.) * °°, SKAŁA — Grota: Si­
mon Bolivar (hiszp. 15 lat) */°°,
ZATOR — Jaśmin: Godzina szczy­
tu (poi. 15 lat) * °, ZZK PROKO-
CIM: Pippi w kraju Taka Tuka

(szwedz. b.o.) **,®°.

1

Komnaty: . (12—18),
(12-18),

NARODOWE — SU-

(10—16), CZARTORY-

WAWEL
Skarbiec i Zbrojownia
MUZEUM
KIENN1CE:
SKICH: Pijarska 8 (niecz.). SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczepański 9

(niecz.), DOM MATEJKI: Floriań­
ska 41: Portret w rysunkach J.

Matejki — szkice postaci kobie­
cych i męskich (10—16), NOWY

GMACH, al. 3 Maja (12—18), HI­
STORYCZNE: Jana

Szpitalna 21 (9—15). Franciszkań­
ska 4 (11—18), ARCHEOLOGICZ­
NE: Poselska 3 (niecz.), PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17) (10—
13), MUZEUM LENINA: Topolowa
5: (9—17). Kr. Jadwigi 41 (niecz ),
ETNOGRAFICZNE: Wolnica 1:

(10—15), MUZEUM MŁ. POLSKI

Rydlówka, Tetmajera 23: (11—11),
PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW.
WOJCIECHA: (9—16), KRAMY
DOMINIKAŃSKIE: Stolarska 8 10

(11—18), MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: (10—16). KOPALNIA SOLI
w Wieliczce: (7—19), MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH w Wielicz­
ce: (8—19), KTF: Boh. Stalingradu
13: (9—21), PAŁAC SZTUKI, pl.
Szczepański 4: Grafika Wojciecha
Weissa (10—17), BWA (Szczepań­
ska 3a): (niecz.), GALERIA
ZPAF (Anny 3): Wystawa foto­
graficzna Ralpha Prinsą (10—18).

12 (11—18),

SALON ROZRYWKI Pstrowskie­
go 12: (11-21).

SALON GIER SPORTOWYCH t

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
(10—21).

WESOŁE MIASTECZKO —

30-lecia, ul. Łokietka (14—20).
os.

Naukowcy — rolnikom

Dźwięk, plakat reki. 20.35

życzeń. 21.00 Wiad. 21.05

sport, i Kom. Tot. Sport.
Konc. chopinowski. 22 .00 Z kraju i
ze świata. 22.20 Śpiewa Daniel
22.30 Biuro List. Odpow. 22.40
Przeb. film. I . Dunajewskiego. 23.00
Wiad. 23.05 Korespond. z zagr. 23,10
Wzajemnie bez zobow. — aud.

S. Wysockiego.
75 r. (czwartek — pr. I)
Bicie zegara. 0.01 Wiad. 0 .06
Kult. Pols. 0 .11 —5.00 Progr.

20.20
Konc.
Kron.

21.18

muz.

6. 11.

0‘.00
Kai.

nocny z Rózgi. PR we Wrocławiu.

PROGRAM II

Bach na jazzowo. 12.20
-Ze wsi i o wsi. 12.35 Laureaci V

Międzynar. Konk. Wokalistów im.
P. Czajkowskiego. 13.00 Dla kl. I
i II jęz. pols- ,,Bobrowe żeremia”
— aud. Z Kolskiej Albekier. 13.30
Wiad. 13.35 „Zaczęło się na Lo-
krum” — gaw. J . Żylińskiej. 14 .00

Więcej, lepiej, taniej. 14.10 Przez,
zawsze ubezp. 14.15 „Ojczyzna jest
ojczyzną” — rep. J. Księskiego.
14.35 Luigi Boccherini — Kwintet
d-moll nr 1 na dwoje skrzyp., alt.
wioloncz. 1 gitarę. 15.00 Zawsze o

15 — progr. dla dziewcząt i chłop­
ców. 15.40 Wielogłosowość w muz.

ludów, i naród. 16.00 „RadiowjKPo­
radnik Językowy” — prof. dr W.
Doroszewski — „Na pograniczu sty-
list. i poetyki — doc. dr A. Lam.
16 15 Tr. z Rzeszowa 17.00 Kwadr,
akad. 17 .15 Jazz na gorąco. Jazz na

zimno — aud. w opr. R. Kowala.
17.30 W obr. kraju — mag. wojsk.
17.45 Now. naszej fonoteki — aud.
w opr. A Mleczki. 18.20 Wiad
znad Wisły i Dunajca (Kr.) . 18.30
Echa dnia .18.40 Pod skrzydł. Her­
mesa — mag.

’ handlu wewnątrz.
19.00 Pieśni kompoz. ros. i radź.
19.15 6 lek. jęz. hiszp 19.30 Teatr
PR— „Słowo i frazes” — słuch,
wg sztuki Kastusia Gubarewicz.a
20.30 Prokofiew — III konc
fort 21.00 Międzynar. Tryb Kom­
pozytorów — Paryż 75. 21 .30 Wiad.
21.45 Wiad. sport. 21 .55 Rozm. i
refl. pddag. 22 .05 Stołeczne aktual.
— pod red. J. Ekierta 22.30 URIT
— „Symulacja funkcjonalna w re­
habilitacji” — aud. prof. L . Vo-

12.05

Godz. 15.05 Progr. dnia. 15.10

Gwiazdy radź. pios. — Giuli Cze-
cheli. 15.30 Herbatka przy samo­
warze. 15.50 Z jazzów, arch. —

Ivie Anderson z ork Duke’a El-

lingtona opr. M. Jurkowska. 16.10
Pios. z listów (opr. M . Gaszyński).
16.45 Nasz rok 75. 17 .00 Ekspr.

•przez świat. 17.05 „Twierdza” —

3 ode. pow. Mesy Selimowica. 17.15
Kiermasz płyt - aud. P. Kacz­
kowskiego. 17.40 Pisarz mieś. —

K. Filipowicz — aud. W. Toczy­
skiej. 18.00 Muzykobranie. 18.30
Polit. dla wszystkich. 18.45 Aktu­
alności muz. z Paryża (opr. M.
Godard I A. Woyclechowski). 19.00
Co wieczór pow. w wyd. dźwięk.
— „Cichy Don” M. Szołochowa.
19.30 Ekspr. przez świat 19.35 Muz.

poczta UKF. 20.00 Siódmy krąg
wiosny — gaw. M. Miklaszew­
skiej. 20.10 Igiełki planista — W.
Horowitz (XX) Sonaty Scarlattiego
i Kabalewskiego. Dimitri Kaba-
lewski: III Sonata F-dur op. 46
Domenico Scarlatti: Sonaty h-moll

(L, 33), E-dur (L. 430) — aud. J.
Webera. 20.51 „Mondo cane" —

słuch. J. Głowackiego. 21 .20 Śpie­
wająca aktorka — Liza Minnelli

(opr. W. Mann). 21.50 Opera. tyg.
— Wano Muradeli „Październik”
(opr. A. Marnicki). 22.00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda sied. wiecz.—

Arno Babadżanian. 22.15 Trzy
kwadr. jazzu — probl. — mag.
J. Ptaszyna-Wróblewskiego. 23.00

Ballady z wielu stron — wiersze

poetów radź. 23.05 Polskie Szlag.
1 przeb. 23.45 Program na czwar­
tek. 23.50 Na dobranoc gra Ken-

ny Burrel. 24 .00 Koniec programu
hymn.i

PROGRAM I

6.00 TV Technikum Rolnicze. 6 .39
TV Technikum Rolnicze,
9.00 Przerwa. 9 .00 Dla' szkół:
mia — kl. VII. 9.30 „

miana” — film ser.

10.35—11.05 Przerwa,
szkół: Historia — kl.
12.45 Przerwa. 12 .45 TV
Rolnicze. 13.25 TV
Rolnicze.
NURT — Nauczanie początkowe
matematyki. 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik. 16.40 Obiektyw
(Kr.). 17 .00 Dla dzieci: „Co to

jest”? 17.30 Losowanie Małego Lot­
ka. 17 .40 Informacje, towary, pro­
pozycje. 17 .50 Bolero — Ravela

gra... 18.05 Poligon. 18.30 Sprawo­
zdawczy magazyn sportowy. 19.2#

Dobranoc. 19.30 Dziennik. 19.45

Sprawozdanie ze spotkania I sek­
retarza KC PZPR E. Gierka i pre­
zesa Rady Ministrów P. Jarosze­
wicza z przedstaw, kobiet łódz­
kich (kol.). 20.20 „Myśl i serce”
— film fab. prod. radź. cz. 1 .21 .30

Listy i polityka. 22 .00' Dziennik.
22.15 Reklama. 22 .20 Wiadofności

sportowe. 22 .40 Zakończenie progr.
i■

PROGRAM II

16.10 Język francuski. 16.40 Pro-
igram dnia. 16.45 Dla młodych wi-
i.drów „Szkoła wynalazców”. 17.15
i Poradnia młodych. 17 .45 „Czerwo-
I r.e wino” — film ser. prod. CSRS,
i 19.00 Kronika (Kr.). 19.20 Dobra-
j noc. 19.30 Dziennik. 19.45 Sprawo'-
; zdanie ze spotkania I sekretarza

KC PZPR E. Gierka i prezesa. Ra­
dy Ministrów P. Jaroszewicza z

przedstaw, kobiet łódzkich (kol.) .

20.20 Wieicy ludzie i muzyka. 21.10
Rada pedagogiczna. 21.45 24 godzi­
ny. 21.55 Spotkania z górami (Kr.) .

22.00 Zakończenie programu. 22 .25
NURT — Pedagogika. 22 .55 Język
angielski.

7.00—
Che-

prze-
radz.

Dla

, Wielka

prod.
11.05

VII. 11 .35—
Technikum
Technikum

13.55—15.40 Przerwa. 15.45
Nauczanie

Za zmiany wprowadzone w 0-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PROPOZYCJE

0 ZDK HiL — wieczór dla
rencistek HiL „Jesienne kłopoty
ze zdrowiem”.

0 Towarzystwo Kultury
Teatralnej i Klub Związku Li­
teratów Polskich, ul. Krupnicza
22, godz. 18 — „Spotkanie z ak­
torem wiernym Krakowowi, Ka­
zimierzem Witkiewiczem” —

prowadzi Tadeusz Kudliński.

0 Klub MPiK Nowa Huta —

„Treść tematyczna i artystyczna
dzieła sztuki” na przykładzie
wystawy malarstwa „WIZJA
DRZEW” — prelekcja mgr Ha­
liny Bohdanowicz, godż. 18.

KOMUNIKATY

0 Nowo otwarta Poradnia

Chirurgiczna na os. 30-lecia PRL

(ul.
jest

Rusznikarska 17) czynna
w godz. 7.30—13.30.

Wypadki
0 Dwa poważne wypadki mia­

ły wczoraj miejsce na ulicach
Krakowa. Najpoważniejszym w

skutkach okazało się zderzenie
„stara” z tramwajem linii nr 10
na ul, Lubicz. Pomocnik motor­
niczego tramwaju Kazimierz
Kaczmarski doznał wstrząsu móz­
gu, a kierowca samochodu Sta­
nisław Kosiński i motorniczy
„10” Henryk Kowalik — ogól­
nych obrażeń. 0 Na szczęście je­
dynie ogólnymi potłuczeniami za­
kończył się inny wypadek, w

którym na ul. Bob. Stalingradu
został potrącony przez, samochód
62-letni Edmund Sulerzyński
(zam. ul. Kępna 17). 0 Ambu­
latorium Pogotowia Ratunkowe­
go pomogło 140 pacjentom. 0
Służba Ruchu MO interwenio­
wała 17-krotnie. (ms)
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W
życiu każdego państwa,
miasta, człowieka - sq
lata lepsze i gorsze,
Kiedyś mówiono: tłuste
i chude...

Na finiszu obecnego pięciole­
cia zastanawiamy się, jakie ono

było. Co nam przyniosło? Popro­
siliśmy redakcyjnych fotoreoor-

terów, WACŁAWA KLAGA i
OTTO LINKA, bv orzynieśli zdję­
cia obiektów, których nie było
w Krakowie roku 1970. Otrzyma­
liśmy stos fotoqrafii. Nowe uję­
cie wody w Dobczycach, elek­
trociepłownia w Łęou, przebudo­
wane arterie komunikacyjne, bu­
rzone rudery szpecące miasto,
powstające nowe gmachy uczel­
ni, hale produkcyjne. Cały al­
bum można nimi wypełnić. A
mimo to pozostaje uczucie nie­
dosytu. Jak sfotografować myśl
naszych uczonych i talent arty­
stów? Jak pokazać zastępy lu­
dzi dobrej robr'y, którzy mate­
rialnymi i niematerialnymi war­
tościami wzbogacali przez te la­
ta Polskę? Jak opowiedzieć o

Partii, która przewodziła, gdy
rodził się program ożywienia na­
szej gospodarki i naszego życia
zbiorowego? Jak zilustrować jej
inwencję w pokonywaniu trud­
ności, w usuwaniu przeszkód i
hamulców?

Sq sprawy, których nie da się
utrwalić na najbardziej czułej
kliszy. Sięgnęliśmy więc do rocz­
ników statystycznych. Ale cyfry
również nie dają pełnej satys­
fakcji. Miliardowe inwestycje,
produkcja mierzona w tysiącach

ton — to sq wielkości nie miesz­
czące się w wyobraźni, budzące
podejrzenia, że chce się nimi

przesłonić istniejące obok nie­
dostatki. A przecież prawda jest
taka, iż nie chcemy upiększać
obrazu rzeczywistości.

Zostają zatem słowa — wciąż
najskuteczniejsi’1 sposób poro­
zumiewania się człowieka z czło­
wiekiem. Nasi publicyści wybra­
li z panoramy miejskiego woje­
wództwa krakowskiego fraąmen-
ty rzeczywistości reku 1975 cha­
rakterystyczne dla czasu, w któ­
rym bilansujemy dorobek, ale
równocześnie nie zamykamy oczu I

na braki. Jest w tym numerze

„Gazety" kalendarz wydarzeń
bieżącego rok”, są wypowiedzi
krakowian i refleksje reporterów
z wędrówki po województwie. Są
wreszcie fotografie — symbole.
Cząstka prawdy o naszym tru­
dzie, o latach nie zmarnowa­
nych.

Nie od razu Kraków zbudowa­
no — głosi stare przysłowie.
Rzecz w tym, czy budujemy go
nadal. Czy mądrze, czy szybko,
czy pięknie? W dniu Krakow­
skiej Przedzjazdowej Konferen­
cji Partyjnej warto by te pytania
postawili sobie wszyscy ludzie

pracy w województwie, nie tylko
jej uczestnicy. Oto dlaczego po­
święcamy to wydanie Krakowo­
wi. W przyszłym tygodniu — wy­
damy specjalne numery o Tar­
nowie i o Nowym Śączu. Może

choć w części uda się nam od­
powiedzieć na pytanie, jakie to

były lata?

MYŚLI

OD

DO ŚRODY
TYGODNIA (30 X 5 XI 1975 r.)

® My, komuniści, koncentrujemy się na problemach teraźniejszości i przyszłości, na zada­
niach, które trzeba wykonać. Jeśli oceniamy przebytą drogę, to tylko po to, aby wyciągnąć nie­
zbędne wnioski i tym szybciej iść do przodu.
(EDWARD GIEREK na Przedzjazdowej Wojewódzkiej Konferencji PZPR w Katowicach)

® ,Społeczeństwo, które wie o tym (...) że pracuje owocnie, że dorównuję przeciętnej świato­
wej, albo ją przekracza, nie musi zachłystywać. się każdym sukcesem swej reprezentacji piłkar­
skiej, ani frustrować utraconym kolarskim medalem.

\ (STEFAN KIENIEWICZ — Kultura)
® Cenną jest rzeczą posiadanie fabryki samochodów małolitrażowych, ale dziesięciokroć cen­

niejszym osiągnięciem jest zbudowanie zespołu ludzkiego, który takie zamierzenie inwestycyj­
ne potrafił zrealizować. '

*

© Są tacy, którzy twierdzą, że człowiek' może pracować dobrze tylko w warunkach szczegóło­
wego nadzoru, bowiem z gruntu'jest zły i trzeba mu patrzeć na palce. Są też tacy, którzy twier­
dzą, że ludzie są z gruntu dobrzy i będą dobrze spełniać swe obowiązki, byle im tylko nie prze­
szkadzać.

Najbliższa pięciolatka zmusi nas do tego, aby bez względu na nasze opinie w tym względzie
przyjąć tę drugą wersję. (WŁADYSŁAW FIAŁKOWSKI —■Kultura)

3
*
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a plakacie robotnik trzymający ster.

Symbol — skrót myślowy.
Precyzyjniej — związek scalający

najaktywniejszych.

W nazwie — Polska i Robotnicza.

Wzbogacająca idee patriotyzmu nowymi
elementami. Miłość do spuścizny naro­
dowej. Ale także — dobra robota, spra­
wiedliwość, równość.

Miłość do swojego kraju, ale nie wy­
wyższanie go ponad inne. Patriotyzm
spleciony z internacjonalizmem.

Robotnicza. W programie i strukturze

członkowskiej. Miejskie województwo
krakowskie; 28 565 robotników — 40

proc, wszystkich członków i kandyda­
tów. Ale także: co czwarty specjalista
w zawodach technicznych i co trzeci

nauczyciel akademicki jest w naszych
szeregach.

Mpwimy sobie: — towarzyszu! Śpie­
wamy: związek nasz bratni... Jesteśmy
dla siebie oparciem, kiedy trzeba iść prze­
ciwko „staremu”: przeciw głupocie, złej
woli, skostnieniu.

Także wtedy, gdy trzeba w interesie

społecznym mówić i robić rzeczy niepo­
pularne. Gdy inicjuje się zmiany, usu­
wa hamulce, łamie stereotypy.

Silna, kiedy reaguje jak najczulszy ba­
rometr na potrzeby, marzenia, poglądy

ludzi pracy. Związana z nimi, jak legen­
darny Anteusz z Ziemią.

Pobudza to, co w człowieku najlepsze:
twórczy niepokój. Spadkobierczyni wie­
lu pokoleń rewolucjonistów zmieniają­
cych zastaną rzeczywistość na lepszą, pię­
kniejszą. Ogniwo mocnego łańcucha.

Poza otwartym na wszelkie inicjatywy pro­
gramem rozwoju społeczno-gospodarczego Pol­
ski, dała narodowi wiarę we własne siły. Sku­
piła wokół tego programu najbardziej utalen­
towanych ludzi. Nie tylko komunistów.

Są granice wysiłku produkcyjnego. Ale nie­
ograniczone jest pole inwencji człowdeka. Partia
usuwa przeszkody mogące zniechęcać światłe u-

mysły i wielkie talenty naszej zbiorowości. Wal­
czy i przeciętnością i samozadowoleniem. Także
we własnych szeregach.

Kto zrozumiał, że nie ma lepszego programu
rozwoju Ojczyzny, niż ten, który zaproponowa­
liśmy — przychodzi do nas. Współuczestniczyć w

tworzeniu zdarzeń. Mądrze organizować życie
swojego kraju.

Chcielibyśmy, żeby przychodzili ci, którzy mo­
gą o sobie powiedzieć: silniejszy jestem, cięższą
podajcie mi zbroję. Nie posiadamy jednak apa­
ratów rentgenowskich do prześwietlania wnętrza
człowieka. Przychodzą więc także ludzie pozoru­
jący pracę, posługujący się frazesami. Rozstaje-
my się z nimi. Żaden to wstyd o tym mówić: je­
steśmy ludźmi z wszystkimi zaletami, ale i wa­
dami.

Nie mówimy, że jest znakomicie. Spójrzcie w

nasze dokumenty: w każdym z nich rejestr bra­
ków i tego, co zamierzamy zrobić, jest większy
od litanii sukcesów. Dzięki temu mamy prawo
uważać, że stanowimy awangardę,1 źródło ener­
gii, siłę napędową całości. Wszystkie znaczące
zmiany w historii socjalistycznej Polski od nas

się zaczynały.
Związek dwóch milionów trzystu tysięcy męż­

czyzn i kobiet. W naszym województwie —

74 568 członków i kandydatów działających w

,1785 podstawowych organizacjach partyjnych, w

S60 organizacjach oddziałowych, w 2546 grupach
partyjnych. Hasłem i dyrektywą zarazem jest
działanie dla ludzi i przez ludzi. Stąd — konsul­
tacje ze społeczeństwem, zwłaszcza z wielkoprze­
mysłową klasą robotniczą, przed podjęciem waż­
nych decyzji. Coraz częściej — otwarte zebrania
‘partyjne. Jak źrenicy w oku pilnujemy więzi z

narodem. Pytamy o zdanie, publicznie rozlicza­
my się z wykonanej roboty: czy sprawiedliwie?
Czy trafnie? Czy zgodnie z ideą, której na imię
marksizm-leninizm?

Partia bez skazy? Przecież są bierne POP, to­
leruje się gdzieniegdzie złe stosunki międzyludz­
kie, wadliwą organizację pracy... To prawda. Ale
to jest sprzeczne z ideologią. Kiedy dostrzegamy
schorzenia w konkretnym przypadku, likwidu­
jemy je. Hartujemy się usuwając odstępstwa od
linii generalnej.

Prowadziliśmy indywidualne rozmowy z wszy­
stkimi członkami. Ujawniły one niejedną redutę
konserwatyzmu, lakiernictwa, prywaty. Wyszli­
śmy z nich oczyszczeni, silniejsi.

Sternik wśród nowych krajobrazów. Szachista
przewidujący wiele ruchów w przód.

Partia kieruje coraz bardziej skomplikowanym
mechanizmem społecznym. Jak grzyby po de­
szczu rosną nowe obiekty i przybywa Polsce
przemysłowej nowych problemów. Jest to już
inny kraj, niż przed paroma laty.

Trzymać rękę na pulsie życia można dzisiaj
pod warunkiem posiadania rzetelnej wiedzy.
Wybory zachowań, decyzje — bardziej złożone
niż wczoraj. Partia sięga po rady ekspertów.
Wprzęga naukę do analizowania rzeczywistości,
w której działa. Stawia na fachowców. Sama po­
siada fachowców i umie korzystać z ich opinii.
Wyrosło pokolenie inteligencji utożsamiającej
się z jej programem. Boli słaby rozwój szere­
gów partyjnych w środowisku studenckim. Ko­
lejne zadanie: ustalić przyczyny małej skutecz­
ności naszego oddziaływania wśród młodych,
zweryfikować treść i formy pracy w tym środo­
wisku.

Szanować czas. Nasz największy kapitał — lu­
dzie mądrzy, odważni, prawi, Postępujący w

zgodzie z tym co głoszą,

„Związek nasz bratni”. Czyli równość praw i
obowiązków. Szef instytucji na partyjnym ze­
braniu nie jest od nas odgrodzony biurkiem.
Wygarniemy, gdy na to zasłużył, cierpką praw­
dę i musi posłuchać. Zrobimy to bez względu na

konsekwencje.
Krytyka nie jest przywilejem, lecz obowiąz­

kiem komunistów. Kto się na nią decyduje, nie
wybiera łatwego życia. Jest jak alpinista, który
osiąga szczyt bez użycia helikoptera. Wybiera
drogę trudniejszą, narusza osobisty spokój w i-
mię słusznej sprawy, wychyla się, ryzykuje. Do­
piero wtedy jest komunistą.

Jesteśmy z wyboru partią rządzącą. Scalają­
cą tysiące inicjatyw, kojarzącą niejeden lokal­
ny, sprzeczny interes. Życie stało się lepsze, wię­
cej zarabiamy. Więc trzeba zachować równowa­
gę rynkową między popytem a podażą. Widzi­
my, że nie we wszystkich asortymentach nadą­
żamy za rozwiniętymi potrzebami. Znaleźć ra­
cjonalne rozwiązania.

Plotka jak osa, tnie z ukosa. Wyleci wróblem,
wróci słoniem. Więc — wyjaśniać, tłumaczyć.
Stawać solidarnie przeciwko dezinformacji. Los
rządzących.

Być w opozycji — łatwiej. Mówić „my” i „oni”
— wygodniej. Lecz' przecie w wysoko zorgani-1
zowanym socjalistycznym społeczeństwie takich
podziałów nie może być. Każdy coś wytwarza
i coś nabywa. Jest równocześnie producentem
i konsumentem.

Interes zbiorowy — by maksymalnie wyko­
rzystać czas, narzędzia, surowce, kwalifikacje.
Bez względu na to, czy jesteś parkieciarzem, u-

czonym czy ministrem. Partia demaskuje ab­
surdalność podziału na „górę” i „dół”, który naj­
częściej jest parawanem zakrywającym własne
niedoróbki.

„W walce o wysoką jakość pracy 1 życia nie­
zmiernie dużo zależy od postawy każdego oby­
watela w sprawach pozornie drobnych, w każ­
dym kontakcie ze współtowarzyszem pracy, z

interesantem w biurze i sklepie, ze współmiesz­
kańcem w domu czy osiedlu. Jeśli wszyscy tro­
szczyć się będziemy o to, aby zawsze i wszędzie
szanować cudzy czas, ułatwiać innym pracę i ży­
cie, służyć radą i nieść pomoc w potrzebie, osią­
gniemy znaczny postęp w tworzeniu zgodnego $

zasadami socjalizmu klimatu współżycia społe­
cznego, umocnimy potrzebną każdemu z nas

świadomość oparcia w zbiorowości... Każdy, kto
swoje obowiązki zaniedbuje, a korzysta z dóbr
i przywilejów społecznych, w określonym stop­
niu żyje cudzym kosztem, zuboża kraj, zuboża
swoich współtowarzyszy.”

Ten fragment wypowiedzi towarzysza Edwar­
da Gierka prowadzi do wniosku, że podział na ,

„my” i „oni” ma tylko wtedy sens, gdy „oni” — ■
to ci, którzy pracują źle. Partia jest przeciwko
„nim”. Zdecydowana większość społeczeństwa —

również. Kolejne pole zbieżnych intencji partii
i całego narodu. Dowód, że przymiotnik „polską”
w nazwie to nie zamiar, ale fakt. Wielokrotnie
sprawdzony.

Sternik, twórca programu, Inspirator zmian,
kolektywny organizator, kolektywny agitator.
Mózg i serce narodu. Połączenie doświadczenia
i młodości.

Jedna czwarta naszych szeregów w Krakow-
skiem ma staż ponad 'dwudziestoletni; świeża
krew, narybek lat ostatnich, to również ćwierć
obecnego stanu osobowego. I chociaż wiemy, że

podziały pokoleniowe są absurdalne, w zachowa- . ■
niu proporcji składu naszych szeregów upatru­
jemy jeden z pozytywnych elementów wycho­
wania kadr partyjnych. ■

Nie było w ostatnich latach takiej sprawy, ta­
kiego odcinka życia zbiorowego — gdzie w po-

'

wszechnej, ofiarnej krzątaninie brakłoby na­
szych towarzyszy. Ną pewno byliśmy aktywnie ,

obecni w punktach newralgicznych. Osobistym .

przykładem budowaliśmy autorytet partii jako
całcści. Ona z kolei — swoimi pociągnięciami —.?
budowała nasz indywidualny autorytet.

Mimo wszystkich niedoskonałości z takim tru­
dem — ale i z ogromną kulturą — eliminowa­
nych, jesteśmy dziś silniejsi, oczyszczeni z wie­
lu błędów. Dzięki temu łatwiej nam przyjdzie
podjąć nowe, ambitne zadania.

Statek jest na właściwym kursie. Ręce
trzymające ster — pewniejsze, bardziej
doświadczone. Roboty na pokładzie star­
czy wszakże na długo.

ADAM OGORZAŁEK



Obszar
3254 kilometry kwadrato­

we, czyli jeden procent powie-
rzchrii Polski. Milion sto trzyna­

ście tysięcy mieszkańców, a więc trzy
i trzy dziesiąte procentu ludności kra­
ju. Na kilometrze kwadratowym —

342 osoby (w kraju — 109). Więcej
mieszkańców mają tylko: wojewódz­
two katowickie, stołeczne warszaw­
skie, gdańskie i poznańskie. Kraków —

670 tysięcy mieszkańców.

W granicach województwa jest 9 miast:
Myślenice, Wieliczka, Skawina, Niepołomice,
Proszowice, Krzeszowice, Dobczyce, Słomniki,
Sułkowice oraz 43 gminy.

Najliczniejszą organizacją polityczną jest
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza —

74.568 członków i kandydatów. .

426 tys. osób pracuje w gospodarce uspołe­
cznionej, w rolnictwie — 113 tysięcy. Z koń­
cem czerwca mieliśmy 7.200 wolnych miejsc
pracy.

Nakłady inwestycyjne ostatniej pięciolatki
— 58 mld złotych. 5 procent krajowej war­
tości produkcji. Odsetek pracowników z wyż­
szym wykształceniem — lj procent (w kraju
— 5,8).

Przedsiębiorstwa budowlano-montażowe dy­
sponują 7,5 procentem potencjału krajowego,
ich załogi budują m. in. Hutę Katowice, Rafi­

nerię nad Bałtykiem, a także obiekty w NRD,
Czechosłowacji, Iraku, ZSRR.

248 tysięcy ha użytków rolnych, 122 tysiące
gospodarstw — w tym: 63 procent poniżej...
2 ha.

7 procent krajowego ruchu turystycznego 1
tylko 13 tysięcy miejsc noclegowych.

12 wyższych uczelni, 60 tysięcy studentów,
7,5 tysiąca pracowników naukowych i nauko­
wo-dydaktycznych. 20 instytutów resorto­
wych lub ich oddziałów. Ubiegłoroczne efek­
ty wdrożeniowe — 2,5 mld złotych. 439 szkół
podstawowych, 303 — ponadpodstawowe.

9 teatrów, 57 bibliotek, 58 kin, 26 muzeów.
302 tysiące mieszkań, 828 tysięcy izb. W

pięciolatce przybyło 40 tysięcy mieszkań.
Wskaźnik zagęszczenia izb wyższy cd krajo­
wego.

Handel uspołeczniony — 5090 punktów
sprzedaży detalicznej i 455 zakładów gastro­
nomicznych. Powierzchnia sklepowa mniejsza
od średniej krajowej.

Gęstość dróg — najwyższa w kraju (85 km
na 100 km kwadratowych). 164 placówki pocz­
towe. Przybyło w ostatnich trzech latach 5 ty­
sięcy abonentów telefonicznych (łącznie 45
tysięcy). Do czasu zakończenia modernizacji
central i sieci telefonicznej, potrzeby w za­
kresie instalowania nowych telefonów nie bę­
dą wystarczająco zaspokojone.

W 1975 r. suma przychodów ludności wynie­
sie 40 mld zł (w 1970 — 27 mld). Średnia pła­
ca — 3.420 zł (o 52 procent więcej niż w r.

1970). Z Dobczyc popłynęła woda dla Krakowa.

Siłą napędową przyspieszonego roz­
woju gospodarczego województwa
w dobiegającej końca pięciolatce

był przemysł: notujemy 47 procentowy
wzrost produkcji! Zadania planowe zo­
staną wykonane w drugiej dekadzie

listopada. Dodatkowa produkcja war­
tości 7 mld złotych! Wzrost wydajności
pracy, lepszy współczynnik zmianowo-
sci, rozbudowa HiL, Kabla, Telpodu,
Bonarki, Huty Aluminium w Skawi­
nie.

Obok sukcesów —• zjawiska negatywne:
część nowych obiektów nie osiągnęła w ter­
minie planowanej zdolności produkcyjnej,
istnieją rezerwy w wykorzystaniu czasu pra­
cy.

ROLNICTWO: rozwój zespołowych form
gospodarowania, tendencje do specjalizacji,
większe zużycie nawozów mineralnych (162
kg na 1 ha), korzystne zmiany w strukturze
zasiewów, poprawa wyposażenia w sprzęt
zmechanizowany. Równolegle jednak — od­
pływ siły roboczej do przemysłu. Koncentra­
cja ziemi drogą wykupu przez gospodarstwa
uspołecznione. Program elektryfikacji wsi
zakończony, energia elektryczna dociera do
wszystkich miejscowości.

INWESTYCJE: wzrost o 70 procent w

stosunku do poprzedniej pięciolatki! Poprzed­
nio na jednego mieszkańca — 34 tys. zł, obec­
nie — 54 tysiące. Najwięcej (44 procent) na

rozbudowę i modernizację przemysłu. 6,5
mld zł na budownictwo mieszkaniowe (o po­
łowę więcej niż w poprzednim pięcioleciu).

Rozwój potencjału produkcyjnego przedsię­
biorstw budowlano-montażowych o 81,3 pro­
cent (m. in. w wyniku reorganizacji zarządza­
nia). Efekty: nowe obiekty HiL, ujęcie wody
na Rabie, nowe oddziały w Skawińskich Za­
kładach Koncentratów Spożywczych, wytwór­
nia Pepsi-Coli w Nowej Hucie, modernizacja
w Kablu i u Szadkowskiego, fabryka domów,
oczyszczalnia ścieków przemysłowych w Al­
werni. filia Vistuli w Myślenicach, zakład
płytek lastrikowych w Krzeszowicach, druga
nitka drogi szybkiego ruchu do Myślenic, ob­
wodnica w Wieliczce i Myślenicach, moderni­
zacja „zakopianki”, most Grunwaldzki i na

Wiśle w Niepołomicach, elektryfikacja linii
kolejowych Batowice — Tunel i Skawina —

Sucha Beskidzka, przejścia podziemne, nowe

linie tramwajowe.
Ofiarność załóg budowlanych, inspiratorska

funkcja organizacji partyjnych, usprawnienia
w projektowaniu — obok wspomnianych już
zmian w zarządzaniu — pozwoliły uporać się'
z tak szerokim frontem inwestycyjnym.

Z faktów cieszących nasze serca odnotuje­
my jeszcze oddanie do użytku 6 żłobków, 13
przedszkoli, 4 domów studenckich, 12 obiek­
tów dydaktycznych wyższych uczelni, nowych
pomieszczeń dla stowarzyszeń twórczych, no­
wych galerii wystawowych i pracowni dla
plastyków.

Jesteśmy bogatsi o 379 łóżek szpitalnych, 10

przychodni, 8 ośrodków zdrowia.
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Święto Pracy. 120 tys. krakowian w pochodzie...
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Z
a nami trzysta osiem dni ostatniego roku

pięciolatki obfitującej w zdarzenia. W te­
legraficznym skrócie przedstawiamy wy­
brane fakty z życia województwa. Są

wśród nich takie, które pamiętać będziemy dłu­
go i takie, które już giną w niepamięci. Jedne i

drugie nadawały jednak barwę naszemu życiu.
Były one tworzone zarówno przez ludzi partii,
członków sojuszniczych stronnictw politycznych
jak i przez bezpartyjnych. Jest w nich cząstka
pracy każdego z nas.

MARZEC
Czas dzielący nas od VII Zjazdu wypełnimy rzetelną

pracą! — oto główna myśl programu działania uchwalo­
nego na XIV Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-
Wyborczej w Krakowie — obradującej 1 marca z udzia­
łem HENRYKA JABŁOŃSKIEGO. Wybrano nowe woje­
wódzkie władze partyjne — I sekretarzem KW został po­
nownie Józef Klasa.

Na Dzień Kobiet „Gazeta” rzuca hasło: „Dla Ewy nie

tylko kwiatek” — późniejsze efekty akcji to różnorodne
udogodnienia, satysfakcjonujące nasze panie. ♦ 47,3 tys.
mieszkań zbuduje się w Krakowie w latach 1976—80 (z
sesji RN m. Krakowa). ♦ Inspektorzy PIH skazani za ła­
pownictwo przez Sąd Wojewódzki na kary od 3 do 12 lat
więzienia i wysokie grzywny. ♦ „Pociąg Przyjaźni” zie-

♦ Na trasie Kraków — Tarnów jeździmy nową 3,5-kf-

lometrową obwodnicą, a po Krakowie wozi dzieci — jak
przed 100 laty konny omnibus. ♦ Klub Twórców „Kuźni­
ca” i klub ZMS „Forum” otwierają podwoje. ♦ Koszy-
karki „Wisły” odzyskały mistrzostwo Polski.

MAJ
Święto Pracy — 120 tys. krakowian w pochodzie — wie­

ce, festyny, widowiska, zabawy. ♦ Niedziela Czynu Par­
tyjnego — pracowały tysiące ludzi. ❖ Stale jeszcze traci­
my czas w gonitwie po zakupy — reporter „Gazety” pyta:
kiedy powstaną sklepy spożywcze w zakładach pracy? <►
Kwitną kasztany, zaciskamy kciuki za maturzystów. ♦
205 tys. krakowskich harcerzy wykonuje zadania XI
Alertu.

Renowacja Sukiennic. Odsłonięte wewnątrz piękne porta­
le gotyckie dają asumpt do długiego sporu: uszanować zna­
lezisko czy z powrotem przykryć je matejkowskimi kra­
mami?

STYCZEŃ
Nowy rok powitaliśmy na wielkich balach i małych'

prywatkach. Nie wszyscy wznosili toasty. Huta im. Leni­
na na pierwszej w 1975 r. nocnej zmianie wyprodukowała
m. in. 4,6 tys. ton surówki i 5,8 tys. ton stali.

Sklep cukierniczy PSS „Społem” przy pl. Kolejowym
najlepszą placówką handlową Krakowa — recepta jego
zespołu na sukcesy: „Trzeba po prostu dbać o klienta”. ♦
Początek powiatowych i dzielnicowych konferencji par­
tyjnych pod znakiem rzeczowej dyskusji i „przymiarki”
do nowych zadań. $ Wiosna w styczniu! Budowlani wcho­
dzą na place robót. $ „Naszą ambicją zrobić więcej i le­
piej” — dewiza, która nadawała ton dyskusji na woje­
wódzkiej naradzie partyjno-gospodarczej. ♦ 30 rocznica
wyzwolenia Krakowa — na Wawelu uroczysta sesja —

gościmy przyjaciół znad Dniepru, delegację KC KP

Ukrainy. Ordery Sztandaru Pracy I Klasj- dla powia­
tów chrzanowskiego i miechowskiego za osiągnięcia go­
spodarcze, społeczne i kulturalne.

Nie zapomnimy nigdy! — hasło wielkiej manifestacji
w 30 rocznicę wyzwolenia przez żołnierzy radzieckich te­
renów hitlerowskiego obozu koncentracyjnego w „Oświę­
cimiu.

Jubileusz 30-lecia „Dziennika Polskiego” 1 Krakowskiej
Rozgłośni PR.

LUTY
♦ Piękny koncert Filharmonii na własne 30-lęęie. ♦

Damy więcej, na to czeka kraj — odpowiadają zakłady
produkcyjne ziemi krakowskiej na list E. Gierka i P. Ja­
roszewicza, Zima ominęła Kraków, ale w górach dzieci
mają śnieżne ferie. <►Odsłonięte w Sukiennicach piękne
portale gotyckie dają asumpt do długiego sporu- uszano­
wać to cenne znalezisko czy z powrotem „przykryć” je
matejkowskimi kramami? ♦ Pierwsza z 12 zaplanowa­
nych w tym roku wolnych sobót.

feaptaf w walemi

y
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mi krakowskiej rusza na trasę Moskwa — Kijów —

Mińsk. '

„Jako partia i jako władza działamy na ludzkich oczach
i jesteśmy stale oceniani przez społeczeństwo” — stwier­
dzenie to padło na pierwszym w nowej kadencji plenum
KW, świadcząc o intencji aktywu partyjnego, by praco­
wać w stałej więzi ze społeczeństwem.

KWIECIEŃ
W HiL ruszyła Walcownia Blach Karoseryjnych! Załogę

i budowniczych tego najnowocześniejszego obiektu pol­
skiej metalurgii odwiedził Edward Gierek. Poszerzamy
kontakty — Kraków zawiera umowę o współpracy z Za­
grzebiem. Pierwsze nowe legitymacje PZPR w naszym
regionie wręczono towarzyszom z HiL. Festiwal Piosen­
ki Studenckiej — sukcesem krakowian. ♦ Kraków —

centrum polskiej radioterapii — w Instytucie Onkologii
uruchomiono cenne urządzenie „Betatron”. ♦ Teatr Sta­
ry święci kolejne sukcesy na scenach Londynu. ♦ Coraz
tłoczniej i niebezpieczniej na drogach —.milicja nasila
akcje zapobiegawcze. <$> „Przekrój” też ma 30 lat.

Dni Kultury Radzieckiej w naszym regionie — wielka
parada dorobku przyjaciół, imponujące występy MCHAT-u. »

Nasz region uroczyście obchodzi 30 rocznicę zwycięstwa
nad faszyzmem. ♦ Załoga PZPS „Chełmek” najlepsza w

\ przemyśle skórzanym. ♦ Złoty jubileusz krakowskiej
Akademii Ekonomicznej. ♦ W UJ powstaje stacjonar­
ne Studium Religioznawcze. ♦ „Juvenalia” w strugach
deszczu — mokro ale wesoło. ♦ Lipsk zjeżdża do Krako­
wa na swoje „Dni” z muzyką, tańcami i malarstwem —

kontakty zaprzyjaźnionych : miast coraz ściślejsze.
19 maja Plenum KW PZPR w Krakowie wybiera na

stanowisko I sekretarza KW PZPR dotychczasowego wo­
jewodę krakowskiego WITA DRAPICHA. Józefowi Kla­
sie, który pełnił tę funkcję ponad 4 lata, serdecznie po­
dziękowano za ofiarną pracę. ♦ Wybitni twórcy i działa­
cze kultury uhonorowani nagrodami m. Krakowa oraz

WRN. ♦ Prezydent Austrii Rudolf Kirchschlaeger goś­
ciem podwawelskiego grodu. ♦ Sprawna akcja MO — w

kilka dni po włamaniu do krakowskiej „Desy” złodziei

aresztowano, łupy odzyskano.
Sejm zatwierdził nowy podział administracyjny kraju

— KRAKÓW województwem miejskim, NOWY SĄCZ l
TARNÓW — stolicami nowych województw.

Ekspresowy dom
Kiedy

I sekretarz KG PZPR
EDWARD GIEREK gratulo­
wał krakowskim budowla­

nym przekazania do eksploatacji
walcowni blach karoseryjnych w

Hucie im. Lenina — zaznaczył
wyraźnie, że nie ma w naszym
hutnictwie tak nowoczesnego za­
kładu. Zaiste, wydział ten odbie­
ga od wszystkich wyobrażeń fa­
bryki hutniczej. Jest równocześnie

miejscem,, gdzie będzie rosła ka­
dra dla dalszych, nowoczesnych
wydziałów kombinatu.

Walcownia blach karoseryjnych jest
częścią Zakładu Walcowni Zimnych
Blach, przecież różni się od swych
starszych sióstr. Bylibyśmy niesprawie­
dliwi nie podkreślając znaczenia tych
starych zakładów, skąd wyszła kadra
współcześnie pracująca w „karoseryj-
nej”.

Oto urządzenie jest w ruchu — star­
si walcownicy Bogdan Maciejewski czy
Maksymilian Ciałowicz sterują proce­
sem produkcji. Co to znaczy współcze­
śnie? Oznacza to, że dopilnowują zgo­
dności programu „włożonego” niejako
w komputer, który reguluje szybkość
walcowania, grubość blachy, sprawdza
temperaturę. Jeszcze przedtem w pie­
cach kołpakowych olbrzymie kręgi gru­
bej blachy muszą być ogrzane. Tego też

pilnuje komputer.
Kto te komputery sterownicze pro­

gramuje? Jest to zespół, w którym pra­
cują m. in. mgr inż Wenancjusz Tarass-
ka, mgr inż. Stanisław Machnik i mgr
inż. Andrzej Greląk. Oni to; podobnie
jak dwaj nasi walcownicy, przeszli od­
powiednie przeszkolenie w Japonii.

Kiedy patrzę na właściwe urządzenie
walcownicze, słucham rytmicznego
przytłumionego stukotu walców, kiedy
obserwuję skupione twarze robotników
— zapominam o wszystkich starych już
dzisiaj sprawach, gdy na budowie tej
chodziliśmy przed rokiem brzegami
olbrzymich wykopów, o kłopotach z

dźwigami, przeróbkami projektowymi.
Wszystko to jest za nami. Walcownia
blach karoseryjnych ma osiągnąć pro­
jektową zdolność produkcyjną w ciągu

18 miesięcy od uruchomienia — już rok.

półtora roku przedtem zgłosili się na o-

chotnika ludzie ze starych walcowni, by
przejść odpowiednie przygotowanie do
pracy w „lraroseryjnej”. Jaka siła tkwi
w tej załodze, że potrafiła ona zgłosić
skrócenie tego cyklu do dwunastu mie­
sięcy? Jaka siła i jakie umiejętności
tkwią w tych brygadach wysoko kwa­
lifikowanych robotników, techników i

inżynierów, że zdecydowali się oni
skrócić ten cykl do dziewięciu miesię­
cy? Kierownik walcowni blach karose­
ryjnych mgr inż. Jerzy Liszka powiada,
że w swoim obejściu czuje się jak w

raju. Kto nie poznał pracy na walcow­
niach starego typu, kto nie wie, jak
ciężkie są zadania tamtych, wspania­
łych przed laty urządzeń, ten nie może
zrozumieć tych słów inżynierskich.
I przecież — ciągnie dalej inżynier —

mentalność ludzi pracujących na no­
wych urządzeniach zmieniła się błyska­
wicznie. My wszyscy razem dostaliśmy
do ręki urządzenia produkcyjne o zna-

ky. przyszłości. Stąd właśnie w nas ta

energia i chęć owych wyprzedzeń, któ­
re muszą dać naszemu przemysłowi sa­
mochodowemu więcej potrzebnych
blach.

— Jak ludzie między sobą mówią, jak
się odnoszą do siebie?

— Tu nie ma problemów wśród pra­
cowników linii produkcyjnej — odpo­
wiada inżynier — poziom techniczny,
wykształcenia zawodowego wpływa za­
sadniczo na charakter stosunków mię­
dzy załogą. My wiemy, że za lat kilka­
naście wejdą do przemysłu nowe urzą­
dzenia. Ale teraz jestećmy dość daleko
w przodzie. Również i z tym, że ludzie
myślą o ustawieniu w halach produk­
cyjnych kwiatów.

Chciałem napisać w tytule „Kompute­
ry i kwiaty”. Ale byłoby to za łatwe.
Wystarczy więc, że tym bukietem koń­
czę reporterską wizytę w walcowni,
której pięć lat temu nie było.

OLGIERD JĘÓRZEJCZYK

Na
osiedlu Niepodległości w Nowej Hucie pod

numerem 9 stoi 5-piętrowy dom należący do

spółdzielni mieszkaniowej „Hutnik”. W domu

tym już od roku przebywają ludzie, ale chyba nie

wszyscy jego mieszkańcy wiedzą o tym, że wprowa­
dzili się do niego co najmniej o 3 miesiące wcze­
śniej, niż przewidywały uprzednie terminy.

Jest to natomiast pamiętny obiekt dla jego wykonawców
czyli dla załogi ówczesnego Zakładu Budowalno-Montażowe­
go nr 2 będącego pod zarządem Kombinatu Budownictwa
Mieszkaniowego w Krakowie. Chcieliśmy się przekonać —

mówi kierownik zakładu mgr inż. KAZIMIERZ MIROWSKI
— czy potrafimy zmontować, wykończyć i przękazać do u-

żytku dom w 100 dni, a więc o połowę szybciej niż robimy to

dotychczas. Zwołałem zebranie pracowników — zapalili się
do tej sprawy wszyscy, jak jeden mąż. Kierownictwo robót
objął BRONISŁAW BASIŃSKI, a na czele brygady monta­
żowej stanął MICHAŁ KOŁODZIEJ.

— Nie, nie. Żadnej nadzwyczajnej pomocy czy opieki, żad­
nej pokazówki. Zapewniliśmy ludziom tylko jedno — termi­
nową, rytmiczną dostawę sprzętu i materiałów. Zaczęli 6 ma­
ja 1974 roku. Kiedy tylko montażyści kończyli układać par­
ter i przechodzili wyżej — pod nimi natychmiast zaczynali
swoje instalatorzy. I tak piętro po piętrze. Z chwilą układa­
nia stropów i ustawiania ścian, równocześnie — przez otwory
technologiczne — wpuszczano od góry węzły sanitarne. Nikt
tu na nikogo nie czekał Po prostu według z góry ustalonego
harmonogramu prac, każdy robił to, co do niego należało,
wykorzystując efektywnie dosłownie każdą chwilę.

Ważna była nie tylko szybkość. Dlatego na każdym odcin­
ku robót widniały wypisane nazwiska ludzi, wykonujących
konkretne czynności. W razie jakiejś niedoróbki, wszyscy
wiedzieli, kto był tego sprawcą. W tej sytuacji nikt nie cliciał
znaleźć się pod pręgierzem opinii współtowarzyszy pracy.

Blok numer 9 stanął w przeciągu 75 dni! O 25 dni wcze­
śniej od przyjętego 100-dniowego — bardzo przecież krótkie­
go terminu. 3 sierpnia nastąpiło przekazanie budynku „Hut­
nikowi”. Pięć kondygnacji, pięć klatek — łącznie 75 mieszkań
lub—jakktowoli—275izbWszystkow75dni—wdwai
pół miesiąca. Poprzednio średnie terminy budowy — sześć
— siedem miesięcy. Nie tylko szybkość. W czasie przekazy­
wania domu komisja nie stwierdziła ani jednej usterki. Dla­
tego odbiór dokonany został w ciągu jednego dnia. I tu też

padł swoisty rekord.

Udowodniliśmy — słucham moich rozmówców — sobie i
innym, że Polacy mogą szybko i dobrze budować także u sie­
bie w kraju. Przekonaliśmy się o tym, że jeśli mogą inni —

możemy i my. Jeżeli jednak dotąd jeszcze ustępujemy w

szybkim budowaniu renomowanym firmom zagranicznym,
nie wynika to bynajmniej z braku umiejętności czy też sła­

bej sprawności organizacyjnej. Główną przeszkodę — którą
właśnie usunięto przy montażu bloku numer 9 — stanowią w

naszym budownictwie mieszkaniowym niedostatki materia­
łowe i niewystarczające wyposażenie w sprzęt, szczególnie
drobny. Z tychże powodów nie można niestety szerzej jeszcze
upowszechniać sposobu montażu domów, jaki zastosowano w

omawianym przypadku. Stanie się tó możliwe z chwilą po­
prawy dostaw materiałowych Poprawa ta ma nastąpić w

najbliższych lataćh, jako że intensywnie rozwijany jest prze­
mysł materiałów budowlanych. Wówczas zmontowanie domu
w 75 dni stanie się czymś powszechnym. W tym zresztą tkwi
nadzieja skrócenia oczekiwania na klucze do upragnionego
przez tylu mieszkania.

TADEUSZ STEC
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PERSPEKTYWY
Kierunki dalszego rozwoju woje­

wództwa — wg opracowania Wy­
działu Pracy Ideowo-Wychowaw-

czej Komitetu Krakowskiego PZPR

przedstawiają się następująco:
■ INTENSYFIKACJA BUDOWNICTWA

MIESZKANIOWEGO — wzrost uspołecznio­
nego budownictwa mieszkaniowego w najbliż­
szym pięcioleciu o 29 procent. Koncentracja u-

wagi władz politycznych i administracyjnych
na tym newralgicznym punkcie życia społe­
cznego, troska o wykorzystanie wszystkich sił
i rezerw przedsiębiorstw budowlano-montażo­
wych i przemysłu materiałów budowlanych,
popieranie inicjatyw, które mogą przyspieszyć
tempo oddawania mieszkań. Program przewi­
duje budowę do r. 1980 — 49,4 tys. nowych
mieszkań. W budownictwie indywidualnym —

które będzie rozwijać się o połowę szybciej —

11,5 tys. mieszkań.

Równolegle — budowa urządzeń socjalno-
usługowych w nowych osiedlach. Także — re­
monty mieszkań (wzrost nakładów o 77 pro­
cent).

B PRZEBUDOWA I MODERNIZACJA U-
KŁADU KOMUNIKACYJNEGO — bezkoli­
zyjne skrzyżowania dla ruchu kołowego i pie­
szego, ekspresowe arterie ruchu kołowego,
budowa szybkiej kolei miejskiej, usprawnie­
nia powiązań komunikacyjnych wewnątrz
województwa.

■ ROZWOJ BAZY KRAKOWSKIEGO O-
SRODKA NAUKOWEGO — nowe obiekty so­
cjalne dla studentów, rozbudowa wszystkich
uczelni, budowa Centrum Kongresowego, o-

środek polonijny.
■ USŁUGI KOMUNALNE — rozbudowa

sieci wodociągowej (m. in. wodociąg dla Dob­
czyc) i kanalizacyjnej (m. in. dla Niepołomic);
budowa oczyszczalni ścieków (m. in. w Sułko­
wicach); poprawa w oczyszczaniu miast; roz­
budowa i modernizacja dróg, 8 nowych mo­
stów.

B PIENIĘŻNE PRZYCHODY LUDNOŚCI
WZROSNĄ O 46 PROCENT — konieczny za­
tem rozwój handlu detalicznego (238 sklepów,
48 zakładów gastronomicznych, nowe magazy­
ny dla hurtu) oraz usług (zwłaszcza przemy­
słowych, motoryzacyjnych, meblarskich, ta-

picerskich, budowlano-instalacyjnych, remon­
towych i turystyczno-wypoczynkowych) o 65

procent!

B PRZEMYSŁ — nakłady inwestycyjne: 40
mld zł — w tym m. in.: kompleks wielkiego
pieca i bloku tlenowego w HiL; elektrociepło­
wnie w Skawinie i Łęgu (III etap); kombinat
mięsny w Bieżanowie; nowy zakład ZPC
„Wawel”; kombinat narzędziowy w Sułkowi­
cach; filia „Stomilu” w Dobczycach; rozbudo­
wa Miraculum, KFAP, Telpodu, Zakładów
Chemicznych w Alwerni.

B ROLNICTWO — zwiększenie powierzchni
sadów o 1100 ha; melioracja 9,3 tys. ha użyt­
ków rolnych; wzrost plonów zbóż do 32 q z

ha i ziemniaków do 240 q z ha (obecnie: 26,2
1 182); wzrost pogłowia bydła i trzody chlew­
nej o 10 procent; kredyty bankowe wzrosną
o 90 procent; dalszy wzrost usług dla rolnic­
twa. W 1980 roku — jeden ciągnik na 46 ha
(obecnie na 82 ha)!

B OCHRONA ZDROWIA — 924 nowe łóżka
szpitalne, budowa 13 przychodni, 19 ośrodków
zdrowia, 14 żłobków, 21 przedszkoli, 602 nowe

miejsca w zakładach pomocy społecznej, po-
gotoy/ie opiekuńcze.

B KULTURA — budowa Teatru Muzycz­
nego i ASP; domy kultury w Nowej Hucie i
Myślenicach; Telewizyjna Wytwórnia Filmo­
wa; 11 nowych bibliotek, 39 placówek kult.-
oświatowych, 7 gminnych ośrodków kultury,
2 kina. Równolegle — rekonstrukcja zespołów
zabytkowych Krakowa.

B TURYSTYKA — 3853 nowe miejsca no­
clegowe, w tym: 1657 miejsc hotelowych, bu­
dowa 6 zajazdów, 10 stadionów i boisk spor­
towych, 5 pływalni otwartych i 3 krytych, 45
hal i sal gimnastycznych. Ponadto — zago­
spodarowanie turystyczne otoczenia zbiorni­
ka wodnego w Dobczycach, zalewu w Nowej
Hucie, na Bagrach, w Kryspinowie i Sciejo-
wicach.

*

Wybraliśmy tylko niektóre fragmenty za­
mierzeń naszego województwa w nadchodzą­
cych pięciu latach. Będziemy do tego tematu
wracać w obszerniejszych publikacjach choć­
by dlatego, że jest to program otwarty, zakła­
dający powiększenie skali przedsięwzięć. O-
czywiście pod warunkiem, że będziemy lepiej
pracować i mądrze organizować swój wysiłek.

Finisz pięciolatki w zakładach pracy — do końca roku
czas na dodatkową produkcję.

308 dni ostatniego i*oku,pięciolatki • 308 dni ostatniego Joku .pięciolatki jr, 308 dnjr ostatniego
CZERWIEC

Dzień Dziecka — niespodzianki, radość najmłodszych. ♦
300 tys. ton stali w ciągu miesiąca — rekord Stalowni
Konwertorowej HiL. ♦ „Rola Krakowa w życiu kraju bę­
dzie wzrastać" — motto I Plenum Komitetu Krakowskie­
go PZPR. Dokonano zmian w składzie wojewódzkiej in­
stancji partyjnej. XII międzynarodowy festiwal krót­
kiego metrażu premiowa! filmy za dobre rzemiosło, nie
zaś za efektowne fajerwerki. ♦ Rolnicy wykorzystują
każdy dzień pogody. ♦ „Gazeta” honoruje bohaterów
swoich publikacji medalem „Za mądrość i dobrą robo­
tę”. ♦ Nie wszystkie zakłady pracy potrafią pogodzić
urlopy z produkcją.

„Dni Kijowa” pod Wawelem — piękne, barwne, intere­
sujące. ♦ Prezydent Francji Valery Giscard d’Estaing w

laureatów nagród ministra kultury i sztuki. ♦ 31 rocz­
nica Odrodzenia — świątecznie w naszym domu, Polsce
Ludowej — spotkanie na Wawelu, odznaczenia, wpisy do
„Księgi Honorowej”.

Kraków serdecznie gościł Geralda Forda i Edwarda
Gierka. Prezydent USA, przemawiając na krakowskim
Rynku: „Jestem bardzo, bardzo dumny, że mogłem tu

przybyć".
Opóźnienia w budownictwie mieszkaniowym wynikają

nie tylko z przyczyn obiektywnych — stwierdza ~

tywa KK PZPR.

SIERPIEŃ
Dzieci na wakacjach w pełnym słońcu — w

remonty... z przeszkodami. ♦ Inwazja turystów

WYDAR
podróży po Polsce odwiedza Kraków. ♦ Dwa dni świet­
nej zabawy czyli Święto Czytelników „Gazety Krakow­
skiej” — bawiło się całe miasto. ♦ Upały — tłok na ba­
senach. ♦ W peruwiańskie Andy wybiera się grupa kra­
kowskich naukowców i alpinistów. ♦ Ekipa „Transbudu”
z Nowej Huty wyruszyła na budowę gazociągu orenbur-
skiego. ♦ Sesja Rady Narodowej m. Krakowa — Wit
Drapich wybrany przewodniczącym rady, zmiany kadro­
we w składzie Prezydium."

LIPIEC

Nasze pismo trafia do Czytelników pod nową nazwą —

„Gazety Południowej”. Rozpoczyna się batalia o indeksy
♦ KSR-y bilansują wyniki I półrocza i w większości ma­
ją powody do zadowolenia.

Reporterzy „GP” notują na gorąco: braki pieczywa nie
powinny się powtórzyć •¥■mieszkania dla młodych pu­
ste witryny sklepów ogrodniczych Skawina unowocześ­
nia się 4- hotel „Kongresowy” nareszcie w budowie 4- w

mieście brudno — czy winne tylko MPO? •¥■w tunelu
pod Dworcem PKP przejściowym kłopotom nie ma końca.

Żniwa nabierają tempa — młodzież pomaga rolnikom —

radiotelefony w akcji żniwnej. ♦ Krakowianie wśród

Egzeku-

szkołach
na gród

podwawelski. ♦ Magazyny „trzeszczą”, w sklepach pusto
— zakłócenia na linii hurt — detal. ♦ Tytuł z „GP”; Poza
Krakowem można zjeść lepiej.

Tragiczna wiadomość — Konrad Swinarski zginął w ka­
tastrofie lotniczej.

Szkoły podstawowe już 21 sierpnia rozpoczęły rok szkol­
ny. ♦ Pracowite dni transportowców. „Lato stulecia”
trwa — kolejna wolna sobota spędzona w. plenerze. ♦
Trwa również szczyt urlopowy, ale zakłady pracy pracu­
ją równym rytmem. ♦ Ogólnopolskie Targi Sztuki Ludo­
wej. ♦ Kiedy naprawa samochodu > przestanie być pro­
blemem? — w Czyżynach powstaje centrum „fiata”.

WRZESIEŃ
Jak poprawić dyscyplinę pracy — temat dyskutowany

na naradzie w KK PZPR ♦ Kraków podejmował polonij­
nych uczonych.

Nie ilość słów lecz praca miarą naszego zaangażowania
— stwierdzono na krakowskiej naradzie aktywu partyjno-
gospodarczego, inaugurującej w mieście dyskusję przed
VII Zjazdem PZPR 30 rocznica pierwszego po wojnie
zjazdu pisarzy polskich — Kraków gości czołówkę litera­
cką kraju ♦ Gród podwawelski otrzymuje straż prezy-

Aglomeracja
nasza pra­

wdopodobnie nigdy, a

przynajmniej w naj­
bliższych dziesięcioleciach
nie będzie samowystar­
czalna pod względem ży­
wnościowym. W tych 43

gminach otaczających
wianuszkiem Kraków 228

tys. ha ziemi znajduje się
w rękach ponad 122 tys.
gospodarzy. Średnio na

jednego mieszkańca przy­
pada około 0,2 ha użyt­
ków rolnych (dla porów­
nania warto dodać, że śre­
dnio w kraju, zagon ten

jest 2,5 raza większy).
Przez miasto nasze prze­
wijają się miliony tury­
stów rocznie. Potrzeby
żywnościowe są więc o-

gromne. Niejednokrotnie
przewyższające możliwo­
ści produkcyjne naszego
rolnictwa, zarówno indy­
widualnego jak i uspołe­
cznionego.

W wielu dziedzinach notuje­
my coraz lepsze wyniki. W
zakresie hodowli bydła i u-

prawy warzyw są one nawet

korzystniejsze od krajowych.
W innych jednak pozostaje
jeszcze sporo do zrobienia, aby
można było ograniczyć prze­
rzut wielkiej masy produk­
tów rolnych z innych odda­
lonych od Krakowa rejonów.

Koniecznością staje się spe­
cjalizacja podkrakowskiego
rolnictwa. I tak rejon północ­
no-zachodni przeznaczony wi­
nien być pod uprawę zbóż i
ziemniaków. Niemal cała połu­
dniowa część województwa od
Alwerni aż po Drwinię naj­
lepiej odpowiada hodowli by­
dła i trzody. W rejonie Dob­
czyc, Gdowa, Raciechowic i

Wiśniowej, a także Michało­

wic rozwijać się 'będzie sado­
wnictwo, dla którego niewiel­
ką enklawę przewidziano tak­
że na styku gmin Liszki —

Czernichów. Warzywa otrzy­
mywać będziemy z tradycyj­
nych terenów podkrakowskich
i żyznych ziem proszowickich
rozciągających się na wschód
od granic Krakowa, aż po woj.
tarnowskie.

Tylko taka specjalizacja mo­
że przyczynić się do szybkie­
go zwiększania produkcji to­
warowej, lepszego zaopatrze­
nia rynku, a tym samym wię­
kszych dochodów rolników.

Ale to wszystko może być o-

siągnięte tylko wówczas, jeże­
li sami producenci zrozumie­
ją potrzebę ścisłego powiąza­
nia uprawy z potrzebami han­
dlu i przetwórstwa.. A zamie­
rzenia w tej dziedzinie są po­
ważne. W 1980 roku skup żyw­
ca winien wzróść z 46 tys
ton do 65 tys. ton (w tym dro­
biu ponad dwukrotnie), mleka
z 85 min litrów do 120 miń
litrów, jaj z 9,5 min do 60
min sztuk, warzyw i owoców
prawie trzykrotnie .— w po­
równaniu z rokiem bieżącym.

Wraz z rozwojem rolnictwa

dencką ♦ „Budostal” — budowlany potentat, podwoi swo­
je zadania ♦ Finisz pięciolatki w zakładach pracy — do
końca roku c^as na cenną dodatkową produkcję ♦ Spot­
kanie ludzi dobrej roboty w „TV-ardowskiej” ♦ Rajd
Przyjaźni „Szlakami Lenina” — w rekordowej obsadzie
♦ Z obrad Egzekutywy KK PZPR: poprawa lecznictwa —

społecznym nakazem! ♦ „Dni Podgórza” — dziesiątki wy­
stępów, koncertów, wystaw ♦ Sztandar Rady Ministrów
i CRZZ dla Spółdzielni im. Dąbrowskiego ♦ Stanisław
Wronka, czołowy racjonalizator z HiL podjął się zgłosze­
nia 10 projektów racjonalizatorskich dla uczczenia VII
Zjazdu.

PAŹDZIERNIK

'„Gaudeamus” w 12 wyższych uczelniach naszego miasta
— krakowskie środowisko naukowe liczy prawie 70 tys.
pracowników naukowych i studentów ♦ W zakładach
pracy wiece protestacyjne jako odpowiedź na krwawy ter­
ror w Hiszpanii ♦ Inauguracja nowego roku szkolenia
partyjnego — w zajęciach weźmie udział blisko 75 tys.
słuchaczy ♦ Rozpoczęły się miejskie, dzielnicowe, zakłado­
we i gminne konferencje przedzjazdowe — poznajemy
pierwszych delegatów na VII Zjazd PZPR ♦ Liczna grupa
naukowców krakowskich otrzymała nominacje na profe­
sorów zwyczajnych i nadzwyczajnych 0 Ordery Sztanda­
ru Pracy I Klasy dla Państwowych Zbiorów Szttiki na

Wawelu i krakowskiego MPK, które obchodzi jubileusz
100-lecia ♦ Obchody Dnia Wojska Polskiego ♦ Uznanie
dla pracy pedagogów — honory i odznaczenia ♦ Trwa
unowocześnianie krakowskiej sieci telekomunikacyjnej,
ale telefonowanie to nadal wielka próba nerwów.

W zakładach pracy rozwija się twórcza dyskusja przed
VII Zjazdem — liczy się każdy pomysł, każda inicjatywa♦ Kraków siedzibą makroregionu południowo-wschodnie­
go obejmującego 8 województw, 13,7 proc, obszaru kraju
i 5,2 min ludności ♦ 10 tys. osób realizowało czyn partyj­
ny w Śródmieściu.

Zakłady produkcyjne przyspieszają na finiszu pięcio­
latki.

Twórcza praca naukowa przedmiotem szczególnej tro­
ski władz partyjnych i administracyjnych Krakowa —

Egzekutywa KK PZPR spotkała się z władzami wyższych
uczelni i placówek naukowych ♦ Zakład pracy miejsce
kształtowania charakteru — mówiono o tym na Plenum
KK PZPR.

LISTOPAD

Czas bilansu i wytyczenia nowych zadań. 5 listopada
zbiera się Krakowska Konferencja Partyjna poprzedzającą
VII Zjazd PZPR.

Zestawił: JACEK PAŁAMARZ

Gerald Ford podczas wizyty w Krakowie: ..Jestem bardzo
bardzo dumny, że mogłem tu przybyć .

Fabryka ciepła
rozszerzać się będzie, poten­
cjał przemysłu przetwórczego.
Już w przyszłym roku zakła­
dy drobiarskie w Niepołomi­
cach dostarczać będą mogły
dwa razy więcej drobiu i jego
przetworów. Rozbudowywane
■będą przetwórnie owocowo-

warzywne w Tenczyr.ku, Szre­
niawie i Sledziejowicach. Na
obrzeżach miasta powstać ma­
ją nowoczesne zakłady mięsne.
Wznosić się będzie, moderni­
zować i unowocześniać inne
tego typu zakłady.

Ale obrzeże wielkiego Kra­
kowa to nie tylko rolnictwo.
Tu przecież leży 9 miast, któ­
re mają w tej aglomeracji
wielką rolę do spełnienia. Nie
zmienią swej roli Wieliczka i
Skawina. Ba, niedaleki jest
już okres połączenia się ich
z wielkim Krakowem. Krze­
szowice w dalszym ciągu bę­
dą poważnym dostawcą ma­
teriałów budowlanych i wa­
rzyw szklarniowych. Wraz z

Wieliczką rozwiną ośrodki le-
czniczo-balneologiczne. Niepo­
łomice, Myślenice, Dobczyce i
Gdów rozwijać muszą swe o-

środki rekreacyjne. Sułkowice
— rozszerzać bazę techniczną
przetwórstwa metalowego. Pro­
szowice i Słomniki, tak- jak
dotychczas, stanowić będą sto­
licę ńajżyźniejszyćh w woje­
wództwie rejonów. Skała,
Brzesko Nowe i Kłaj — roz­
wijać swe ośrodki obsługi rol­
nictwa.

Dobre szlaki komunikacyjne
i tradycyjne powiązania tych
ośrodków z Krakowem zape­
wne sprawią, że żadne z miast
nie pozostanie w cieniu wiel­
kiego centrum. Podwawelski
gród oczy swe będzie zwra­
cał nieustannie w ich kierun­
ku. Inaczej być nie może. Tyl­
ko rytmiczny rozwój wszyst­
kich tych ośrodków i koordy­
nacja poczynań gmin sprzy­
jać będą integracji całej a-

giomcracji krakowskiej.
EDMUND PIEKARZ

li J Łęgu powstała elektrociepłownia. Łęgi nadwi-

yy ślane, łąki, lęgowiska ptaków wodnych, za-
¥ kola rzeki. W elektrociepłowni przechowują

pieczołowicie zdjęcie pasących się gęsi na murawie

nadrzecznej. Tu bije teraz źródło ciepła dla olbrzy­
miej części Krakowa. Przez kilkanaście miesięcy
klęliśmy na czym świat stoi, bo wiele ulic rozko­
pano do imentu, układając w olbrzymich wykopach
potężne magistrale ciepłownicze.

Trzeba przypomnieć etapy budowy łęskiej elek­
trociepłowni, bo zbyt często zapominamy o tym, co

nam doskwierało. Właśnie ciepła nam brakowało,
taniego, powszechnie dostępnego.

W PIERWSZYM ETAPIE budowy wzniesiono trzy kotły —

w roku 1970 przekazano do użytku kocioł o wydajności 70
Gcal‘) na godzinę, w roku 1971 o wydajności 120 Gcal na

godzinę i taki sam w roku 1972. Mamy więc już 310 Gcal na

godzinę w połowie obecnej pięciolatki.
ETAP DRUGI — stoi już wielki komin elektrociepłowni,

wysokość 225 metrów. Rozrzut cząsteczek nie spalonych
bardzo rozległy, są one rozrzedzone. Ta wysokość właśnie
sprawia, że ochrona środowiska przez naszą elektrociepłow­
nię jest po prostu faktem. W tym samym etapie wzniesiono
kocioł o wydajności 120 Gcal na godzinę.

Uprzytcmnijcie sobie teraz wyraźnie: trzy czwarte miesz­
kańców Nowej Huty odbiera ciepło z Łęgu, otrzymuje je.
również Dąbie, część zachodnich dzielnic Krakowa, Dębniki,
południowa linia dociera już do Kozłówka i Prokocimia.

Wygaszono małe, bardzo drogie w eksploatacji i zanieczysz­
czające atmosferę ciepłownie osiedlowe. Budowlanym z „E-
nergoprzemu” mało tego — kolejne etapy budowy elektro­
ciepłowni będą dostosowane do rozwijających1 się osiedli mie­
szkaniowych Krakowa.

Dwustu sześćdziesięciu pracowników elektrociepłowni w

Łęgu obsługuje codziennie potężne urządzenia — łopaty me­
chaniczne, które wygarniają węgiel z wagonów (niedługo
zbudujemy tutaj dużą wywrotnicę wagonową), transportery
taśmowe, młyny, które zamieniają bryły węgla w pył. Wśród
tych ludzi wyróżniają się: operator nastawni STANISŁAW
STEC, ślusarz remontowy KAZIMIERZ BUSZTA. Ten osta­
tni znany jest ze swoich uniwersalnych uzdolnień — potrafi
uruchomić po awarii spychacz, taśmę, w szybkim tempie
montuje części zamienne...

Warto dodać, że dostawcą urządzeń dla tej fabryki ciepła,
której nie było przed pięciu laty jest Fabryka Kotłów w Ra­
ciborzu. Ona wyprodukowała właśnie lwią część urządzeń.
Są one lepsze niż przed laty, są często inne, o nowej kon­
strukcji, większej wydajności. Jeśli więc patrzymy z nasze­
go łęskiego punktu obserwacji na zmiany, jakie zaszły w

naszym mieście — musimy powiedzieć, że to jest po prostu
część ogólnego rozwoju kraju. Racibórz Krakowowi nowocze­
sne kotły, Kraków Raciborzowi dobrą stal, blachy na karo­
serię dla Warszawy, stal dla Gdańska i Szczecina. Stamtąd
na cały kraj popłyną wymarzone fiaty 126p, importowane to­
wary, surowce dla fabryk...

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
*) 1 Gigakaloria (Gcal) to ciepło, które ogrzewa w ciągu 1 go­

dziny 50 tyfe. m sześciennych mieszkań, gdy na dworze jest mi­
nus 20 st. C!



Mówl ROMAN ZGAŁA hutnik z wy­
działu wielkich pieców Huty im. Lenina:
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Jest nas, mieszkańców Krakowa,
blisko 700 tysięcy. Każdy ma

swoje radości i kłopoty; każdy też
ma swój własny pogląd na miejsce,
w którym żyje i pracuje. Każdemu
więc w określony sposób jawi się
problem nr 1 Krakowa. Dla jednych
będzie to sprawa mieszkania," dla in­
nych niesprawna i niepunktualna
komunikacja, dla jeszcze innych ma­
ło operatywny handel czy nie naj­
lepsza jakość usług.

Mówi doc. dr hab. PIOTR SZTOMP-
KA, kierownik Zakładu Metodologii Ogól­
nej Instytutu Socjologii, prodziekan Wy­
działu Filozoficzno-Historycznego UJ, je­
den z najmłodszych (z takim stopniem)
naukowców krakowskich:

— Mamy w Krakowie prawie 60 tysięcy
studentów oraz kadrę naukową liczącą
chyba kilkanaście tysięcy osób. Miasto w

coraz większym stopniu nabiera charakte­
ru wielkiego ośrodka akademickiego.
Mamy dziedziny naukowe, w których
ośrodek krakowski jest absolutnym poten­
tatem, nie chcę powiedzieć, że monopolis­
tą. I właśnie dlatego Kraków winien się
stać centrum naukowym na skalę nie tyl­
ko krajową, ale i europejską.' Konieczne są
jednak konkretne decyzje, umożliwiające
rozwój bazy dla środowiska. Zrobiło się w

ostatnim okresie wiele, to prawda. Ale
poszerzanie infrastruktury naukowo-tech­
nicznej nie zawsze nadąża za dynamicznie
rozwijającymi się niektórymi kierunkami
naukowymi.

...Stykam się ze sprawami studenckimi.
Uniwersytet Jagielloński propaguje od kil­
ku lat model uczelni otwartej. Uważam,
że słusznie. Ale jeśli za tym nie idzie w

parze odpowiednia ilość miejsc w akade­
mikach i stołówkach, jeśli nie przybywa
nowych obiektów dydaktycznych, to nie
zawsze jesteśmy w stanie przezwyciężyć
kłopoty, w które popadają studenci. Chcę
jeszcze dodać, że problem nii kończy się
na bazie socjalno-bytowej dla studentów.
Z podobnymi trudnościami borykają się
młodsi pracownicy naukowi.

Przeobrażenie człowieka, pełny i wszech­
stronny rozwój jego osobowości, wykształ­
cenie — to sprawy dla naszego kraju dzi­
siaj’ chyba najważniejsze. Dlatego sądzę,
że winny one mieć charakter .priorytetowy.

PROBLEM
— Ogromnie brakuje nam kultury na

co dzień, ale sprawę traktujemy tak, jak-
byśmy się jej wstydzili. Na przykład: eks­
pedientka w sklepie traktuje mnie jak in­
truza,_ na straganie proponują mi nadgniłe
jabłka albo pójście do diabła. Brakuje w

kasie PKP biletów na kuszetki, które jadą
puste i na które mogę kupić bilet u kon­
duktora, tyle że drożej...

Mieszkam w Nowej Hucie, w Mistrzejo-
wicach. Dziecko dowożę do „starej” Huty,
bo tylko tam w przedszkolu znalazłem
miejsce. Brakuje też na nowych osiedlach
sklepów, buduje się je o wiele później. To
bardzo utrudnia życie i niepotrzebnie de­
nerwuje. W ogóle myślę, że stać nas na

rzeczy wielkie. Gorzej natomiast z codzien­
ną żmudną pracą. Nawet w moim domu
tak bywa, że łatwo rozwiązujemy poważne
problemy, a byle głupstwo powoduje nie­
porozumienia. Umiemy poradzić sobie z

trudną operacją przesuwania obiektów za-

bytkovvych, przez rzeki przenosimy kopar-
kL-giganty. A drobiazgi, z których składa
się codzienność jakoś umykają naszej u-

wadze. Ot, choćby komunikacja. Z Mistrze-
jowic moja podróż do Kombinatu trwa go­
dzinę. Ktoś przyjeżdżający do pracy z Tar­
nowa wychodzi z domu o 4.30, ja o 4.55.
Dlaczego? Czy nic się nie da zmienić? Inna
sprawa — przy budowie przejścia pod­
ziemnego pod. Dworcem Głównym w Kra­
kowie wezwano na początku do pomocy
wojsko. Ludzie z zadziwieniem patrzyli,
jak opi to szybko, robią. A potem przez 2
lata nie można było wykończyć wnętrz. Po
co więc był ten zryw na początku?

Zapewne z mojego prywatnego zmar­
twienia wypływa przekonanie, iż sprawą
pierwszorzędną Krakowa jest brak żłob­
ków — mówi MARIA KOWALCZYK, ar­
chitekt, matka dwojga dzieci. — W całym
osiedlu Widok, gdzie mieszkam, nie ma a-

ni jednego żłobka, a mieszka tu już prawie
10 tysięcy ludzi, głównie młodych mał­
żeństw. Jest przedszkole na 120 miejsc, a czy
— skóro się już budowało taki obiekt —

nie mogło być większe? I czy rzeczywiście
nie można było otworzyć w nim oddziału
dzieci młodszych? Nie osesków, bo do tego

1facho-trzeba i specjalnych domów i siły
wej, ale właśnie dwu. trzylatków.

Uważatn, że żłobki t przedszkola
powstawać na nowych osiedlach równo­
cześnie z domami mieszkalnymi i być goto­
we do wykorzystania, kiedy tylko
wadzą się pierwsi lokatorzy. To nie
zycja, to konieczność.

muszą

wpro-
propo-

TeatruJERZY BINCZYCKI, aktor

Starego, rodowity krakowianin:

-x— Obecnie widok Rynku Głównego jest
przerażający, bez przerwy niemal posuwa
się tu sznur samochodów. Okropny hałas
i spaliny nie pozostają bez wpływu na za­
bytkowe budynki. To je po prostu niszczy.
I dlatego — chociaż sam od niedawna po­
siadam samochód — pragnę decyzji, która
sprawi, że po zabytkowym centrum można
będzie poruszać się wyłącznie pieszo. W
ogóle ta część Krakowa w większym stop­
niu winna być przygotowana do świadcze­
nia usług turystycznych. Rzadko które
miasto może się pochwalić takim zespołem
zabytków i trzeba zastanowić się jak tu­
rystom ułatwić pobyt i zwiedzanie. Już
dziś można śmiało zrezygnować z wielu in­
stytucji, czy placówek handlowych znaj­
dujących się w Rynku i okolicznych uli­
cach, a w zamian otworzyć nowe restaura­
cje, kawiarnie. Każdy z nas wie, zwłaszcza
w sezonie, jak trudno znaleźć wolne miej­
sce w restauracji. Przemęczonym turys­
tom, na głodno przemykającym ulicami
Krakowa, obojętne się stają najwspanial­
sze zabytki. Tyle marzeń;- na dziś nato­
miast cieszy mnie fakt, że Kraków dalej
nosi miano centrum kulturalnego. Cieszy
mnie także — jako aktora — że do naszego
miasta przyjeżdża się specjalnie po to, by
oglądać teatr. Ranga teatralnego Krakowa
w ostatnich latach niepomiernie wzrosła.

nych, pozbawionych możliwości wypo­
czynku, trudno wymagać dobrej pracy;
rozwiązanie zaś problemu szpitalnictwa
widzę nie w zwiększeniu ilości łóżek, lecz
w stworzeniu możliwości rekreacji, Nie
myślę o wycieczkach sobotnio niedziel­
nych, chociaż, i one są potrzebne, ale o po­
trzebie i o konieczności budowy blisko
miejsca zamieszkania ciągów wypoczynko­
wych, całych zespołów z basenami, ścież­
kami zdrowia, a' nawet (irządzeniami o

charakterze profilaktycznym. Tvlko świe­
że powietrze, możliwość regeneracji sil za­
pewnią zdrowie naszemu społeczeństwu
Żeby jednak moje marzenia stalv sie rze­
czywistością trzeba naprawcie konsekwent­
nie przestrzegać zasady ochrony przyrody.

Podobne sugestie wysuwa STANISŁAW
MILLAN, asystent w laboratoriupi ,Ener-
goprojektu”, podgórzanin. Powiada wprost:

— Są dwie rzeczy, które mi się w Pod­
górzu nie podobają, wieża telewizyjna na

Krzemionkach ,t smog. Zanieczyszczenie
powietrza w tej dzielnicy jest chyba naj­
większe w Krakowie. Inwersja Wisły oraz
kanał Wilgi jeszcze pogłębiają to zjawisko.
W ostatnich latach trochę się już zrobiło
w tym względzie, uważam jednak, że spra­
wą najpilniejszą jest właśnie ochrona po­
wietrza i wód przed zanieczyszczeniami.

HELENA TRZEBIATOWSKA, plastyk,
współpracująca obecnie z Zakładowym
Domem Kultury Huty im. Lenina:

Kulturę d a j e się za darmo i niedoinwe-
stowuje Mamy doskonałe tzw. publikato­
ry, nie potrzeba więc, żeby każdy przymu­
sowo był na Wawelu. Chciałabym wie­
dzieć, co dzisiejszy siedmiolatek będzie pa­
miętał po latach ze skarbnicy kultury na­
rodowej. Nie ma wspólnej chęci obejrzenia
dzieła sztuki. Wycieczka wędrująca na

Wawel tylko go niszczy. Moim zdaniem
powinno to po prostu drogo kosztować.

Zebrane uwagi nie wyczerpują wszyst­
kich problemów Krakowa. Nie o to nam

zresztą chodziło. Mióliśmy raczej zamiar
ukazać sprawy miasta widziane przez pryz­
mat indywidualnych doświadczeń na­
szych rozmówców. Wiemy, że pominięto
wiele ważkich spraw. Ale nie oznacza to

przecież, że o nich nie wiemy. Nieraz po­
dejmowano je na łamach ..Gazety”. Często
są to sprawy drobne, niemniej życia nie

JOZEF BASTER, długoletni działacz

społeczny dawnej dzielnicy Zwierzyniec,
obecnie zastępca przewodniczącego Komi­
tetu Osiedlowego ,'Piasek”:

— Mówbsię dziś wiele o poprawie wy­
dajności pracy, o braku łóżek szpitalnych. umilające. Jesteśmy'przekonani, że z każ-
Ale czy nie rozpatrujemy tych spraw zbyt dym dniem, z każdym rokiem będzie ich
wąsko, jednostronnie? Od ludzi zmęczo- coraz mniej.

Brunon Rajca

Jesteśmy w lesie!
a nowej premierze w Starym Teatrze nie wi­
działem Zygmunta Grenia — krytyka „Życia Li­
terackiego" — ale ucieszyłem się ze spotkania ze

Stefanem Otwinowskim, bo ostatnio pisarz chorował
i rzadziej niż zwykle pokazywał się publicznie. Ludzi
życzliwych scenie dyrektora J. P. Gawlika było zresztą
sporo, a ze znaczących osób wypada jeszcze wymienić
prof. Mariana Koniecznego, rektora krakowskiej ASP.

Myślę, mam nawet peiuność, że Zygmunt Greń mo­
że spokojnie odpuścić sztukę Stanisława Tyma pt.
„Rozmowy przy wycinaniu lasu", gdyż nie jest to żad­
na sztuka tylko długi, długi felieton rozpisany na gło­
sy. Kilku drwali — Zyzol, Macuga, Dunpol, Bimber; je­
den Siekierowy, jeden Gajowy, jeden reporter — a-

mant, jedna dama — anioł Ethalia, z którą prześpią się
wszyscy prawdziwi mężczyźni z lasu i aż trzech eks­
pertów. Mówią sobie o tym i o owym, a mówią —

przyznać trzeba — śmiesznie, co salę cieszy. Ilekroć
lepimy z obowiązującej tu i ówdzie polskiej głupoty,
tylekroć świadkowie takiej groteski bywają usatysfak­
cjonowani, choć niejeden ż nas często, w powszednim
dniu, pomnaża nonsensy. Tekst Stanisława Tyma wie-

lokrotfnie jest dowcipny i inteligentny, ale „Rozmowy
przy wycinaniu lasu" sławy Staremu Teatrowi przy­
nieść nie mogą. Nie z winy aktorów, bo ci — zwłaszcza
Bolesław Smela — wyszli z tej zabawy z honorem.

falezę do pokolenia, które jeszcze zapamiętało, że
■‘■'do teatru należy chadzać w ciemnym garniturze

i koniecznie w krawacie, jeśli muszek brakuje w Do­
mach Towarowych „Centrum". Tym' bardziej z nama­
szczeniem i godnością wstępuję na widownię sceny
wielkiej, uznanej. Takiej, która dostarcza przeżyć
głębokich, niezapomnianych. I oto w Teatrze im. Hele­
ny Modrzejewskiej nieoczekiwanie spotyka mnie roz­
czarowanie. Ni stąd ni zowąd — po Adamie Mickiewi­
czu, Fiodorze Dostojewskim, Stanisławie Wyspiańskim .

— Stanisław Tym! To chyba nieporozumienie, choć w

życiu wszystko jest możliwe, bo akurat stupiętnasto-
letnia mieszkanka Chile — jak doniosła PAP — wy­
chodzi po raz dwudziesty pierwszy za mąż i przechwa­
la s'ę, że narzeczony nie przekroczył jeszcze setki.'Na
pewno — o tle gnam kobiety — o stuletnim adorato­
rze mówiłaby: staruszek..

Ąite wypada mieć pretensji do Stanisława Tyma za

■‘■'tę komedyjkę, więc do kogo? Może do nikogo,
może to ja niepotrzebnie grymaszę, przywykły do le­
gendy o wspaniałości Starego Teatru?. Niech więc dy­
rektor Jan Paweł Gawlik wybaczy tę nadgorliwość.
Nie wpadałbym w panikę, gdyby taki repertuar zaofe­
rował mi inny, mniej znany teatr. No, ale Stary Teatr?

Tak sobie myślę i mimo woli przypomina mi się Ewa
Demarczyk. Ileż to dam śpiewa w .Polsce, a Ewa De­
marczyk pozostaje niepowtarzalną artystką. Tajemni­
ca trwałego sukcesu pieśniarki tkwi nie tylko w

jej talencie. Ewa Demarczyk — choć ten i ów reżyser
czy kompozytor pomawiał ją o kaprysy bądź dziwa­
ctwa — nigdy nie dała się zwabić lichą, pospolitą
ofertą. Nie rozpowszechniała płyt wielu, bo uważała,
że „Polskie Nagrania”' zniekształcają jej głos. Kłóciła
się z Polskim Radiem, by nie nadawano jej starych
taśm przed „Gimnastyką Poranną”. Lekceważyła pro­
pozycję Telewizji Polskiej, kiedy nie. miała nowych
piosenek. Nawet gdy brakowało pieniędzy, wołała je
pożyczyć, niż łatwo zarobić w jakiejś „Estradzie". Tru­
dno się więc dziwić, że słyszymy tylko w y b i t ną E-
wę Demarczyk!

K,iech będę wykięty, ale Stary Teatr wystawiając
’ Stanisława Tyma na dużej scenie — pragnie chy­

ba wykonać zadania ekonomiczne roku 1975, tak samo

jak musi je wykonać Gminna Spółdzielnia w Myśle­
nicach. To zbyt wielkie ryzyko. Nigdy by do tego nie
doszło, gdyby żył nieodżałoufany Konrad Swinarski.
To „Hamlet" miał być tą nową premierą i żal że nie

jest. Natomiast felietony można i należy odczytywać
w kabaretach.

w

tylko— Lekarza ubezpiecżalni powinien pan wzywać
w nagłych wypadkach. U pana widocznie nie zachodzi
nagły wypadek, jeśli przychodzę w pięć dni po wezwaniu
i pan jeszcze żyje...

ir.hPj \

— Rok chodzisz do szkoły i ledwo do dziesięciu liczysz,
co z ciebie wyrośnie?

— Sędzia bokserski.

— Nie mozesz pan trąbić, jak przechodzisz przez ulicę,
nie przewracać samochody?!

Kilkugodzinne poszukiwania w twierdzy pozostały jed­
nak bez rezultatu i nad ranem Genthe zdecydował się na

wysłanie pisemnego meldunku. Jednocześnie polecił swe­
mu pomocnikowi, leutnantowi Ehrentrautowi, aby zaalar­
mował okręgową komendę policji w Dreźnie.

Zwłoka w wykryciu ucieczki i w złożeniu raportu przez
komendę obozu, która według rachub Girauda i grupy
lyońskie.j mogła trwać nawet całą dobę od momentu zja­
zdu na linie i wydostaniu się około godziny jedenastej
poza obręb twierdzy, trwała więc nieco krócej, bo do
godziny czwartej dnia następnego, w każdym razie umoż­
liwiła generałowi i przybyłemu do Bad Schandau
przewodnikowi pierwszy, dosyć daleki „odskok”.

Ale już 18 kwietnia aparat policyjny Rzeszy zaalarmo­
wany i rozkręcony meldunkiem komendy specjalnego obo­
zu jenieckiego A IV, działać zaczął na pełnych obrotach.
A był to sprawny, rozgałęziony, system tropienia ludzi,
którzy zbiegli z obozów na terenie Rzeszy, czy w kra­
jach okupowanych. W skład iego wchodziły organy poli­
cji wszelkich typów, żandarmeria, formacje partii hitle­
rowskiej SS. SA, NSKK. HJ itp.

Dla uciekinierów najgroźniejsze były organy zawodo­
wej policji, jak tzw. policja ochronna (Schupo), policja
kryminalna (Kripo), żandarmeria i oczywiście tajna po­
licja państwowa — Gestapo. Niektóre formacje specjal­
ne, jak np. straż kolejowa (Bahnschutz) tropiły, zbiegłych
uciekinierów na dworcach i w pobliżu linii kolejowych.
W poszukiwaniu więźniów i jeńców wojennych brały też
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udział tworzone z ludności pomocnicze formacje policyj­
ne jak „Straż miejska” (Stadtwacht) i „Straż wiejska”
(Landwacht). W sumie był to olbrzymi aparat ścigania,
a kierował nim szef centrali policji kryminalnej (Kripo)
SS-gruppenfiihrer a zarazem generał policji Nebe, które­
mu podlegała specjalnie utworzona „Wojenna Centrala
Gończa” (Kciegsfahndungs-Zentrale) z siedzibą przy ul.
Friedrichstrasse w Berlinie.

Szczególnie intensywne poszukiwania wszczęto w Alza­
cji, właśnie w czasie gdy Giraud starał się przedostać do
Strasburga i po drodze zatrzymywał się w hotelach, od
19 kwietnia postawiono również na nogi wszystkie poste­
runki nadgraniczne, a nawet służbę leśną.

Wieczorem, właśnie kiedy radio nadawało ostatni w

tym dniu komunikat o „zwycięskich walkach” Wehrmach­
tu, hauptmann Deisch, szef żandarmerii okręgu Altkirch
w Alzacji otrzymał pilną depeszę z Berlina. Taką samą,
jaką wysłaąo do wszystkich placówek żandarmerii w ca­
łej Rzeszy:

„Błyskawica” — SS-Reichskriminalpoliseiamt NO/5/188.

Dotyczy ucieczki francuskiego generała. — Generał fran­
cuski Henri Giraud. więzień obozu jenieckiego, urodzony
18 stycznia 1879 roku w Paryżu,. zbiegł 17 kwietnia 1942
roku z Oflagu IV A. Kónigstein w Saksonii. Znaki szcze­
gólne: wzrost 1,85, szczupły. włosy siwe, wąsy siwe, mówi
dość dobrze po niemiecku, ale z akcentem francuskim.
Schwytanie zbiega jest sprawą szczególnie ważną. Rozkaz,
prowadzenia pościgu i poszukiwań dotycz.5' wszystkich sił
bezpieczeństwa, żandarmerii, straży granicznej i rzecznej,
a także NSKK. SA. SS, Służby Pracy i policji kryminal­
nej, których szefowie są odpowiedzialni za natychmiasto­
we napoczęcie akcji i nadzór nad jej przebiegiem. Spe­
cjalne ścisłe kontrole prowadzić na wszystkich drogach
i kolejach, w pociągach i na dworcach. 100 tys;ecy ma­
rek nagrody otrzyma ten. kto odnajdzie zbiega. Nie wol­
no korzystać z pomocy radia i prasy. SS-gruppenfiihrer
Nebe (—)”.

Hauptmann Deisch zaklął pod nosem, po czym włożył
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buty i zapiął pas. W kwadrans później rozpoczął obławę.
Polecił zwracać szczególną uwagę na mężczyzn wysokiego
wzrostu Specjalne oddziały i patrole SS, policji i żandar­
merii przeczesywały poczekalnie i dworce. Ale zbieg jak­
by się zapadł pod ziemię i wszelkie poszukiwania były
daremne.

Osobisty rozkaz Hitlera przyspieszył i nadał rozmach
poszukiwaniom. Druga depesza adresowana do wszelkich
służb policyjno-represyjnych Rzeszy, zawierała dokład­
niejsze wskazówki dotyczące zbiega:

„100.000 R.M. nagrody. Dotyczy ucieczki francuskiego
generała z obozu Kónigstein. Uzupełnienie okólnika 4258,
telegramu z 18 kwietnia i radiogramu Nr 5188 z 20 kwiet­
nia 1942 roku. Za schwytanie generała Girauda. urodzo­
nego w Paryżu 18 stycznia 1879 roku przysługuje1 nagro­
da 100.000 marek. Znaki szczególne: wzrost 1,82—1,85.
szczupły, włosy siwe, wąsy siwe, mówi po niemiecku z

akcentem francuskim, spodnie koloru jasnobrązowego. Za­
łączone zdjęcie odcisków palców. Schwytanie generała
jest sprawą największej wagi państwowej. Poszukiwania
należy prowadzić angażując wszystkie dostępne siły Kripo.
Sćhupo itd. Wysłać liczne patrole i kontrolować pociągi
oraz dworce. Wszelkie wiadomości o zbiegu przekazywać
do Głównej Komendy Policji w Dreźnie, która prowadzi
poszukiwania pod nadzorem Centralnego Urzędu Policji
RzeszyfW dalszym ciągu w poszukiwaniach nie wolno
korzystać z radia i prasy”.

Dziesiątki tysięcy ludzi tropiło zbiega. 21 kwietnia poli­
cja w Miluzie otrzymała informację, iż Giraud był ostat­
nio widziany w okolicach Metzu. 22 kwietnia nadszedł in­
ny meldunek, który znów zaprzeczał poprzedniemu.

Hitler przed wybuchem wojny przestudiował publikacje
de Gaulle’a. „Vers 1’armee de metier” i inne traktujące
o nowej strategii i taktyce użycia związków pancernych.
Wywarły na nim duże wrażenie. De Gaulle. jeszcze jako
pułkownik służył pod rozkazami Girauda. Ale teraz jego
nazwisko było głośne i Hitler widocznie pomylił ich obu,
jeśli idzie o autorstwo książek.

(Ciąg dalszy nastąpi)


